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Przedpłata wynosi:
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po 5 ct. za miejsce w iero  
sza d robnego  d iu k u .  Cen 
drobniejszych ogłoszeń pa  
2 ct.  od słowa. Geua o g ł o  
szeń najm ów po  1 ct. od 

s łow a .

P r z e d p ła t ,  1 ogłoszenia  
przyj ui j ■ Adminisłracya 

i . t t y  przemyskiej.

R ękop isów  nie zw raca  sic. 
L is .ów  n ie t ran k o w an y cn  

nie p rzy jm n je  się.

K A L E N D A l t  Z.
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Listopad

Święta
rzym sko-ka to l ick ie

Święta  greakie

6. czw. Elżbiety  •!. A re ty
0. piąt. L eo n a rd a  Wyżu Marki j an a
7. sob. H erk u lan a 1 In m etry  u

Przegląd polityczny.
P rz em y ś l ,  4. l i s to pada  1891.

D z ie nn ik i  b a r w y  k o n s e r w a t y w n e j ,  . 
V qterland  i G rnzer V r lk s b l . l t  zwła sz cza ,  z 
w ie l k im  n a c i s k ie m  p r z e s t r z e g a j ą  p r zed  ( 
s e e e s y ą  z k lu b u  I l o h e n w a r t a .  J e d e n  z 
cz ło nk ó w  tego k lu bu  w ba rdz o  d o sa d n y ,  
sposó b  p r ze d s t aw i ł  n i e b ez p i ec ze ńs tw a ,  któ- 
r e b y  za  so b ą  po c i ąg nę ło  r oz dw oje n ie  w 
k o n s e r w a t y w n y m  obozie.  J e s t  f a k t e m ,  [li­
sze w sp o m n ia n y  poseł ,  że  k l u b  I łol . enwar-  
ta u s t r ze g ł  i Rtrzeże do tyc l i e za s  A u s t r y ę  I 
p r ze d  wiol kię in n i e b ez p ie c ze ń s t w em ,  j a ­
kiem b y ła b y  większość ,  w k tó rej  l i b e r a ln a  
l ewica  g ł ó w n ą  o d g r y w a ł a b y  rolę.  Bez 
w sp ó łd z ia ł a n ia  k l u b u  n a w e t  lir. TaaiTe nie 
b y ł b y  w i t an ie  p rz e sz k o dz ić  u tw or ze n iu  
się t akie j  w ię k s z o ś c i ,  ś c i s ł e  z j ed no cz en ie  
ka to l i c k ic h  S łow ian  i ka t o l i c k i ch  Niem ców  
je s t  p o l i t yc z ną  k o n i e c z n o śc ią ,  ono bowiem [ 
j e d y n ie  s k u t e c z n ą  może postawić zaporę  
l i be ra l ny m i c e n t r a l i s ty c z n y m  dąż en i om  
lewicy.  Po mimo  ty c h  p r ze s t r óg  wiedeńsk ie  
d z i en n ik i  p ro ro ku ją ,  że  w na j b l i ż szym  j u ż  
czas ie  p r zy jd z ie  do rozb ic ia  się par ty i  
Hoher .wart i .  z po w o d u  z a s a d n ic z e g o  sporu,  
j a k i  po w s t a ł  mi ęd zy  pos łano  K - h l e r e m  i 
T h u r n h e r e m .  J a k  don  si E x łr a p o .t  z a r zą d  
s t r o n n ic tw a  s w o k ł  4c*riH«renvyę mężów 
za uf an ia  do W i e d n i a :  z a d a n i e m  jej  będzie 
z a ł a g o d z e n i e  i s tn ie j ące j  scysyi .

nie jeRt. byna jmnie j  p r zy c h y ln e  ; dla  tych ,  
k tó rzy  w to d o ty c h c z a s  nie wierzyl i ,  o sta  
t.nia | odióż  p o w inn a  być p r z e k o n y w u j ą ­
cym do w od em .  — '/i innego wzg lędu  n a d ­
zwyc za j  c h a r a k t e r y s t y c z n e  są  t a j e m ni cz e  
e w o l m y e ,  jakie  od h y w al  pociąg  dworsk i  
w p o łą cz en iu  z ow ą  os łoną  t a j em nic y ,  o- 
t a ez a j ą ee j  ws zys tk i e  r o z p o r z ą d z e n i a  po 
d i óż y .  P i e r w ot n i e  za po w ied z i an o  od ja zd  z 
K op enh ag i  do G d a ń s k a  p rzez  morze ;  b u ­
rza  na  morzu  Ba l tyckiofn ,  j a k  mówiono,  
p r zy c zy n i ł a  się do o d ro c z e n ia  podróży.  
Don ies iono  na s t ęp n i e ,  że ca r  po jedz ie  dro 
g ą  l ą do w ą  p rze z  F ion ię  i J u t l a n d y ę .  P o ­
c i ąg  dworsk i  ty m c z a s e m  w y j e c h a ł  na p rz ó d  
do S zc z e c in a  z k ie ru n k i e m  k u  W ar n e-  
iiiiinde; na j n ie s p o dz ie w a n i e j  zaw róc i ł  do 
G d a ń s k a ,  gdzie  „ P o l a rn a j n  Z w i e z d a “ rze 
ezywiśc ic  p r z y b y ł a .  Ty  n r az em  istotnie  
z n a j d o w a ł a  się n a  jej po k ła dz i e  f ami l ia  
c e sa r s k a  ; o d j e c h a ł a  też  wpros t  n a  g r an i cę  
ro sy j ską  p rzez  W i e r z h o l ó w .  W s z y s t k i e  te 
oko l i cznośc i  do w od zą ,  że t rwo ż l iwo ść  i 
podej rz l iwość  o to c ze n ia  ca r s k i eg o  docho 
dz'  już do chor ob l i wyc h  g ran ic ,  o raz  n a ­
r aż a j ą  w hec L u m p y  na  śmieszność  sto 
sunk i  dw ors k ie  i w ew n ę t rz n e  w Rosyi .  
1’ndob no  owe p r z e sa d n e  ś r od k i  os t rożnośc i  
w y w oł an e  zos ta ł y  p rzez  b a r d z o  l iczne  li­
sty z pogró knuii i ro zm a i t e  os t r zeżen ia ,  
n a d c h o d z ą c e  z r ó ż n y c h  s t ron  po większe j  
części  pod a n o n i m o w ą  fo rmą ; w p e t e r ­
sb ur sk ic h  zaś  u r zę d o w y c h  s f e ra ch  panuje ,  
j a k  mówią ,  p r ze konan ie ,  że  mo ż l iw o ść  z a ­
ma chu  ze s t r o n y  t e r ro ry s t ów  b y ł a  p r a w d o ­
p od o b n ie j s z ą  t e raz  niż  k ie d y k o lw ie k .

C a r  rosy jski  powróc i ł  już na  tnryto-  
r y u m  swojego  p a ń s tw a ;  w p r ze c i ą g u  je 
d n eg o  mies iąca  dw»  razy  p r ze je ż dż a ł  p izez 
zi emie,  n a l e ż ą c e  do c e s a r s t w a  n cmieckie-  
go,  u n i k a j ą c  s t a ra n n ie  s p o t k a n i a  z mło 
d y m  m o n a r c h ą .  F a k t  t en  m a  b ez w ą tp i e n ia  
z n a c z e n i e  s y m p t o m a t y c z n e ,  tein bardziej ,  
że s t a ł o  się to p o d o b n o  z u p e ł n i e  w b re w  
woli i ż y c z e n iu  ce sa rz a  W i l h e l m a  i j e d y  
nie w s k u t e k  w y - a ż n i e  ob jawione j  przez 
c a r a  p ro śby ,  ż e b y  ze wzg lędu  na  1'amilij 
n ą  ż a ł o b ę  p o w s t r z y m a n o  się od wszelkich 
u r o cz y s t y ch  p rzy jęć .  P o k a z u j e  s ę z tego,  
że  usposobień  e e a r a  wzg lę dem  Niemiec

N . F r. Pretse  i i nne  dz ienn ik i  w i e d e ń ­
sk ie  pod j ą  wiadomoćć ,  j a k o b y  Koło  po ' sk ie  
p i e rw ot ne  swoje ż ą d a n i a  co do decen t r a -  
l izacyi  kolei  p a ń s tw o w yc h  cofnę ło i że  t e ­
raz Koło p rowadz i  z r z ą d e m  r o k o w a n ia  na 
podstaw ,e- in ne go  p r o je k tu ,  we d le  k t ó r eg o  
u tworzo ne  by ćb y  mia ły  w Ga l i cy i  t r zy  
d y r e k c j e  ru ch u  : we Lw ow ie ,  K r a k o w i e  i 
P rze my ś l u .  Donoszę  wam.  że  wiadomość  
p o w y ż s z a  nie op ie ra  się na  ż a d n e j  r ea lne j  
pods tawie  i m o ż n a  ją j e d y n i e  u w aża ć  za  
ży c ze n ie  r ządu.

R o k o w a n i a  międz y  K o łe m  polakiem 
a r z ą d e m ,  na pods tawie  wn ies io n eg o  p ie r ­
wotn ie  przez  Kolo  m e m or ya łu ,  są  j e szc ze  
w toku.

Nowy ukaz cara.

O st a tn ie  t e l e g ra m y  sy g n a l i z o w a ły  no 
wy u k a z  ca r sk i ,  w e d ł u g  k tó rego ,  ob ok  u-

t r z y m a n i a  z a k a z u  wj ' wozu  ż y t a  i mąki  
ży tn ie j ,  z a k a z  ten r oz c i ągn ię ty  zos ta j e  na  
wsze lk ie  inno r od za je  zboża ,  z w y j ą t k i e m

|[)sz«nicy,  oraz  na  kar toHe i na p r o d u k t y  
ze zboż a ,  k tó rego  wywóz  w zbr on iony ,  ja- 
ko te ż  na  p r o d u k t y  z kartot ł i ,  j a k u t o  na  

'mąkę .  słód,  kaszę ,  ciasto i ch leb  w b o ­
ch en ka ch .

Z a k a z  t en j e s t  nowym d o w o d e m  co 
raz  ha rdz iej  w z m a g a j ą c e j  się nęd z y  wśród 
ludnośc i  rosyjskie j  i i lu s t ru je  w ym ow nie  
rozmia ry  n iebezp ie .  zeń s tw a ,  w y n ik a j ąc eg o  
z g łodu .  Rz ąd  ro sy j sk i  d o k ł a d a  wsze lk ich  
s t a rań ,  a b y  o dw róc ić  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  i 
n i e ma łe  su m y  w y as y g n o w a ł  już  n i z ł ago 
(lżenie n ęd z y  g łodow ej .  W s z y s t k i e  te ś r od k i  
j e d n a k ż e ,  j ak  się ok aza ło ,  są  j e sz c z e  n i e ­
d os t a t ec zne .

P r z y t a c z a m y  tu p rzy  tej  sposobnośc i  
z p ra w ił. W iestn. ze s t a w ien ie  ś r od k ów  d o ­
tyc h cz as  z a r z ą d z o n y c h  i sum,  w y a s y g n o ­
w an yc h  n a  za s iewy  i w yż y w ie n ie  ludności  
w g ub e r n ia c h ,  d o tk n ię ty c h  n ieu rod za je m.

W  g u b e r n ia c h  tych  z a r z ą d z o n o  n a ­
s t ę pu ją ce  ś r o d k i :

J) u tworzo no  pod p r ze w o dn i c t w em  
g u b e r n a to ró w  o so bn e  k om is ye  a l im e n t a r n e ,  I 
z łożone z p r ze ds tawic ie l i  z a r z ą d u  ska rbo-  j  

wego  i z i e m s k i e g o ; 2) za p ro szo no  do u 
dż iału  w ty c h  komisyac l i ,  do  pomoc y  in- 
s ty t u c y o m  e k o n o m i c z n y m ,  inne o r g a n a  
mie j scowego  z a r z ą d u ,  p r ze d ew sz y s tk ie m  
n a c z e ln ik ó w  z i e m s k i c h ;  3) za le co no  t w o ­
rze n ie  z i emskich m a g a z y n ó w  z b o ż a  i mąki  
d l a  sp r z e d a ż y  po ce n ie  k u p n a ,  a n a w e t  
i t a n ie j ;  4) w y d a n o  p rzepi sy  o w a r u n k a c h  
udz i e ia n ia  pomoc y  ży w noś c i ow ej  ; 5) o b n i ­
żono k o s z ta  p rzewozu z b o ż a  n a  ży w no ść  
i obs iewy ,  j ak  również  pas zy  d la  b y d ł a ;  
G) dozwolono  w l a sach  r z ą d o w y c h  i u d z i a ­
ło w y c h  pa s an ia  byd ła ,  z b i e r an ia  l e ża n i ny ,  
chrćjstu,  ga łęz i  i l iści ;  7) wreszc ie  w z m o ­
cn iono  z a r o b e k  n a  mie jscu.  W  t y m  o s t a ­
tnim celu do r ob ó t  p rzy  budow ie  d róg ż e ­
l a zn yc h  m o sk i ew sko -k az ańs k ie j  i ku r sko -  
woronesk ie j  p r z y j m u j ą  się w y łą c zn ie  d o ­
tknięci  n i e u r o d z a j e m ;  d la  nich t eż  o tw ie ­
ra j ą  się r ob o ty  p rzy b u do w ie  szos i po 
p rawie  t r ak tów.  W y k o n a n i e  p o w y ż s z y c h  
ś ro d k ó w  w y m a g a  z n a c z n y c h  f un d u sz ów  ze 
s k a r b u  p a ńs tw a .  I lość p o t r z e b n e g o  n a  to 
k r e d y t u  m o ż na ,  j a k  do tą d ,  u s t a no w ić  ty lko  
w p rzy  b l i ż e n i u :

D o t y c h c z a s  n a  ży w n o ść  i za s i e w y  a-
s y g n o w a n o  :
W gubini i i :  Na zasiewy Na życie Razem rubli
Symbn-skie j  1,300.000 3 700.000 3 000  000 
S am a rs k i e j  1.308 G04 3,031 39* 4,400.000 
K az ań sk i e j  1,700.000 2 ,300 0 0 0  4,000.000 
Ben żeńsk ie j  1,400 000  1,000.000 3,000.000

Niższo-Nowo-
gr od zk i e j  1 ,37- .000 1.422 t>00 2 ,8 00 . 000  

Sa ra to w sk ie j  1,,*00.000 1 ,000.000  2 ,500.000 
T a m b o w s k i e j  1,130.000 1 170 0 00  2,300.000 
To b o l sk ie j  1,711.500 1,711.500
Ufi mskiej  -  1,300 000 1,300.000
Per ms k ie j  3;hJ.OOO (3)0.000 1,000.000 
Oren i iu i  skle j  1,000.000 1,000.000
Kaz ańs k i e j  — 900 .000  900 000
oraz 1,994.000 rubl i  n a  g u b e r n i e :  K u r s k ą ,  
T a u r y c k ą ,  O ł o n e c k ą ,  O r ł o w s k ą ,  W i a c k ą  
i T u l s k ą .  O g ó łe m  n a  18 g u b e r n i j  a sygno-  
w an o  31,905 500  rubl i .  P róc z  t ego n a  r o ­
bo ty  pub l i cz ne ,  nie l i cząc  l e ś n y c h  i k o l e ­
jo w y c h ,  w y z n a c z o n o  1,125.000 rubl i .

KORESPONDENCYE.
Ja w o r ó w ,  dn ia  3. l i s top ada  1891.

B o l e sn ą  to d la  k a ż d e g o  uczc iwe go  
c z ło w ie k a  j e s t  k o n ie c z n o ś ć  p u b l i c zn e g o  
u sp r aw ie d l i w ia n ia  się, lecz d la  sa lw o w a n ia  
mej czci  i meg o  sz cz y tn eg o  s t a n o w i s k a  
zm u s z o n y  j e s t e m  z d e c y d o w a ć J s ' ę  n a  z n i e ­
sienie i tej  p rz y kr oś c i .

S z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  z J a w o r o w a  
p o d d a ł  moim n i e za s ł u żo n y m  n i e p r z y j a c i o ­
łom myś l  r z u c en ia  n a  mni e  p o d e j r z e n i a  o 
a u t o r s t w o  ty c h ż e  k o r e s p o n d e n c y j ,  co spo­
w o d o w a ło  u a w e t  wys ok ie  s fe ry u r z ę d o w e  
do w y s tą p ie n i a  p r ze c iw  moje j  osobie.

N iepo j ę ta  r zecz,  j a k  mo żn a  c z ł o w i e k a  
n a  mo je m s ta n o w is ku ,  o d d a n e g o  li t y l k o  
swej  za w od o we j  p racy ,  nie m ię sz a j ą ce g o  
się do ża dne j  ani  wielkiej  ani  ma łe j  po l i ­
tyk i  p o s ą d z a ć  o t a k ą  robo tę  i n i e  d ać  mu 
n a w e t  spo k o j n i e  o d e t c h n ą ć  po ż m u d n e j  
p r a c y ;  — a to tein ba r dz ie j  n iepo ję te ,  że 
a u t o r  ty c h  i to r e sp o n d en c y j  w c a le  się nie 
k r y je ,  l ecz  owsze m s z u k a  w n ich  swej 
chluDy zu p e łn ie  o twaroie .

P r a w d a ,  iż a u t o r  tyc h  k o r e s p o n d e n ­
cyj s a lw o w a n ie m  mojej  osoby  i uporczy-  
wem o m a w ia n ie m  kw es ty i  p o k ą t n e g o  pi­
sa r s twa ,  zda je  się z d r a d z a ć  j a k ie ś  s to sunk i  
ze mną ,  atoli  s t okr oć  b y ł b y m  w d z ię c z n ie j ­
szym S z a n o w n e m u  au to rowi ,  g d y b y  nie 
sz czędz i ł  mojej  o s o b y  i m n ą  się w c “ le nie 
op ie ko wa ł ,  bo  ja sobie  sam dam r&dę z 
p o k ą t n y m i  p i s a rzami  i z w sz y s tk im i  w r o ­
gami .

Dla u s p o k o je n ia  j e d n a k  ludz i  do br e j  
woli n i eo bez nan ye l i  d ob r ze  ze s t o s u n k a m i  
mie j scowymi  i n i e  m a ją c y c h  p r z y je m n o ś c i  
zn ać  n u t ‘-ra owycli  k o r e s p o n d e n c y j  d od a j ę  
u r oc z y s te  za pe w n ie n ie  pod sh -wem ho noru :

Najważniejsze prace Adryana 
Baranieckiego.

P ie kn e  i z se rc em  n ap i san e  w sp o m­
n ien ie  o ś. p. d o k t o r z e  A d r y a m e  B a r a ­
n i ec k im  u m ie sz czo ne  w n u m e r / e  237 N . 
R e fo rm y  z d. 17. p aź d z i e r n ik a ,  / u w ie r a  
m a ł ą  lecz do ść  w a ż n ą  n i e d o k ł a d n o ś ć ,  
k t ć re j  sp r os t ow an i e  u w a ż a m  za  s u m i en ny  
ob ow iąz ek .

J a k o  b a r dz o  b l i ski  k r e w n y  ś. p. 
A d r y a n a  B a r a n ie c k ie g o  i jego tow arz ysz  
sz ko l ny  z gimi iazyi i in w W i n n i c y  na  Po 
dolu,  b ę d ą c  z n im pr zy te m  w c i ąg ły c h  
s t o s u n k a c h  od l a t  m ło d o c ia n y c h  aż  do
chwil i  zg o n u  tego,  do n a jw ie r n i e j sz yc h  
synów  o jc z y z n y  n a l e ż ą c e g o  p r ac o w n ik a ,  
p o s ia d a m  o j e g o  p e ł n e m  poświęcen ia  ży- 
ciu sz cz egó ły  n ie zn a ne  zu p e łn ie  szer sze j  
pub l i cznośc i ,  a lbo  z n a n e  n .de r  już ma łej  
l i czb ie  j e g o  rówi eśn ikó w,  a  m a ją c e  b e z ­
p oś r ed n i  zw ią ze k  ze spó lezesnymi  d G e j a ­
mi naszymi .

Nie czas  j e szcze mów; . ’- .. j -g,> dzia 
ł a ln oś c i  p o d c z a s  wojn y  k r ym sk ie j  oko l "  
r oku  1854 w mieście Moskwie,  gdz i e  koń 
czy ł  s t u d y a  m e d y c z n e ,  b ę d ą c  zm usz on ym  
pr zen ieść  się t am z ak a de m i i  m i d y k o  chi 
r u r g i c zn e j  w P e t e r s b u r g u ,  po oj iuszezeniu  
u n i w e r s y t e t u  w Kijowie.  Nie czas mówić 
o j e g o  d o b r o c z y n n y m  wp ływ ie  na  ówc.e-  
s n ą  młodz ież,  u c z ę s z c z a j ą c ą  z nim m ' o m
do u n i w e r s y t e t u  w Moskwie.  Dz:ś ,  c h o ­

c i a ż b y  n a j b a r d z i e j  b e z s t r o n n y  opis tych  
s t o s u n k ó w  b y łb y  ea ik ieu i  d la  wielu n i e ­
z r oz u m ia ły m .  Życio rys  c z ło w ie k a  p o św ię ­
ca ją c e g o  wszys tkie  chwile ea lc go  życ ia  
d la  o jc zyzny ,  w y d a ł b y  się p r ze sa dz o ny m  
obrażen i  albo zm ie j szy łb y  jogo sas lugi  
p r ze d  sąde in  wrogów | i a t r yo t yzm u.  Dość 
więc tu wspo mnie ć  ty lko ,  iż b ł ę d n ą  jest 
w z m i a n k a  w wyże j  |> rzytoczonym a r ty k u l e  
j a k o b y  A d r y a n  B a ra n i e ck i  „w ro ku  18G3 
p r z e rw a ł  c i chą  dz i a ł a lno ść  s k r z ę tn e g o  
p r ac ow ni ka ,  a w ra z  z g r one m podobni . )  
j ak  on myś lącyc l i  i do  cz y n u  za p a l on ych ,  
pospieszy ł  w szereg i  n a r o d o w e . “ C z y te ln ik  
m óg łb y  z ' ą d  pow ziąć  mylne  mnioinanie ,  
iż on z a c i ą g n ą ł  się do p o w s ta ń c z y c h  od 
dz ia łów,  z u ron ią  w reku,

§. p. A d ry a n  Ba ra n ie ck i  za kreś l i ł  
sobie obsze r n ie j s ze  pole dz i a ł a lnośc i  ni/, 
pole b i twy .  Po zn aw sz y  d o k ła d n ie  w l’e 
t e r s b u r g u  i w Moskwie  dążnośc i  nio t y I k ■ ■ 
ca r sk ie go  r z ą d u ,  lecz c a łe go  so l i da r yzu ją  
eego się z nnu n a ro du ,  do  wyn i sz cze n ia  
na ro do w o śc i  polskiej  i ka to l i c yzm u,  po 
s t a nowi ł  ca łym i  s i ł ami  zapobiegać:  te nu  
w mia rę  możności ,  u ż y w a j ą c  n a j s k u t e c z ­
n ie jszych ś r o d k ó w ;  pos tanowi ł  oświecać  
Ind w L i tw ie ,  w Białe j  Rusi ,  n a  Podolu,  
Wo ł y n iu  i U kra in ie .  W i d z ia ł  on,  iż r ząd  
d ą ż y  do tego,  a ż e b y  o s t a t e cz n ie  w y d rz eć  
nam wsze lk ie  p r a w a ,  z i e m i e ,  w ł a s n . ś ć ,  
rel igię.  j ę zyk ,  wszys tko .

Maj ąc  ohozerne  w o bu  s to l icach s to ­
sunk i ,  widział  w y ch o d z ąc e  ku t e m u  celowi 
r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d u ,  k t ó r y  dzie ło  s t a no

wczej  e k s t e r m i  n » a c y  i z a c z y n a ł ,  
za po m o c ą  f a ł sz o w an ia  dzie jów i oł ioyalnej  
p r o p a g a n d y ,  od zd e m o r a l i zo w an i a  na jp rzód  
i w y n ar o d o w ie n ia  włośc ian  j ako  n a j l i c z ­
n ie jszej  k l a s y  mie sz k ań có w  w tych  pro- 
w ineyaoh .  Olieąe więc od dz ia ły w a ć  p rze ­
ciwko tein u,  A d ry a n  B a ra n ie ck i  rozpoc zą ł  
p rawd z iwie  ap o- to l s k ą  p r a c ę :  s t a ra ł  się 
rozsze r zyć  ośw ia tę  między  ludem,  a l e  o 
świa tę  w ca le m w ł a ś c iw e m  z n a c z e n i u  tego 
w yrazu ,  nie na u k o w ą ,  nie k s i ą żk o w ą  tylko,  
l ecz ośw ia tę  za  p o mo cą  us tny ch  o p o w ia  
d ań  o p o l i t y c z n y c h  p r a w a c h  i powin no ś  
ci ach n as ze go  ludu.

Na jwię ce j  tr< sz czy l  się o to, a b y  o- 
cl imnić Ru s i nó w  od f a ł s z y w y c h  p rzyjació ł  
ludu,  ś w ia do m ie  lub przez  n ie uc t w o  po 
p y e h a ją e y c h  go w o tch łań .  Gałą  też  usil 
ność s w o ją  s k ie ro w a ł  ku  j e d n e m u  celowi:  
a ż e b y  okaz ać ,  iż j e d / n e m  zb a w ie n i em  d la  
Rusi  s t a ł a  się w e e z y s ta  Un ia  l u b e l s k a ,  
a na j s t r a sz n ie j s zą  zb r o dn ią ,  z d r a d ą  ludu  

i b y ł a by  chęć zei w an ia  tej unii.  Do  tego 
celu s ł uż y ły  mu  j a k o  pod ręc zn i k i  pomoc-  

i nicze ,  p r z y s tę p n y m  s ty l e m  n ap i sa n e  ksią- 
■ żeczki .  Te d z i e ł k a  nic za w ie ra ły  w sobie 
[ ni e p r z e c iw n e g o  i s tn ie j ący m w ł a d z o m ;  b y ­

ły n a w e t  op a t rz o n e  ze zwo le n ie m ce n z u r y  
a d o b r a n e  u mi e j ę t n ie  rozchodz i ły  się mię 
dzy w ło śc ia n a m i  w ogro mne j  ilości egz em  
ji larzy po ca ły m  kra ju .

Z z a c h w y te m  dow ied z i a ł  się A d r y a n  
B a ra n ie ck i  o u r o c z y s ty m  o beb ouz ie  lubel  
skiej  unii,  n a  par,; lat. p r zed  j iowstan iem 

j 1863 r oku .  J a k  wiadomo bowiem,  kilko-

dzies i ęc io tys ięczne  z g / o m a d z e n i e  lu ao we  
nad  Nie m nem ,  pod A le ks o t ą  kolo K o w n a ,  
i również  l iczne z g r o m a d z e n i e  pod H o r o ­
d ł e m  za twie rdz i ło  r az  j e szc ze  t en  a k t  u-  
roczysty.  Lecz  z p r z e r a ż e n i e m  ten  n i e ­
z m o r d o w a n y  apo s to ł  ludu  na  Rus i ,  u s ły ­
sza ł  o w y b u c h u  z b r o jn e g o  pow s ta n ia ,  w y ­
wo ła n e g o  n i e s ł y c h a n y m i  ok -u c i e ń s t w am i .  
„ J e s z c z e  17.d nie p r z y g o t o w a n y ! "  za w o ła ł  
z boleśc ią .  T y m c z a s e m  nie p r ze s ta ł  p r a ­
cowa ć  n a d  jego  ośw iecen iem.  T a  d z i a ł a l ­
ność j e d n a k  zw r ó c i ł a  u w a g ę  r zą du .  K o ­

j i  misya  ś l e d cz a  z rob i ł a  śc i s ł ą  r e w iz yę  w 
I j e g o  domu.  p r z e j r z a ł a  ks i ęgozb ió r  p r z e z n a -  
[Ozony d la  oświa ty .  Nie zn a l ez io n o  w nim 
j ż a d n y c h  dzie ł  za br o n i o ny ch ,  nic,  c o b y  było 
j ln i ezgodnem z r z ą d o w y m i  ustawami .  L e c z  
li s am wpływ j e g o  na  lud  i r oz sz e rz an ie  pol- 
I skick  k s i ą ż e k  w y d a ł y  się d!n r z ą d u  nie- 
i be z p ie cz eń s t w e m .  T o  śc i ąg nę ło  n a  A d r y a n a  
j B a r a m e c k ie g o  p r z e ś l a d o w a n i e ,  k tó r eg o  
| l sku tk iem by ł  r oz ka z  uwię z i en ia  go i w y ­

wiez ien ia  | . . t a ;einnie do Ufy  a l bo  d o  
Ore r ib t t rga  W t e d y  dop ie ro ,  to j e s t  pod  
kon iec  1863 roku ,  B a r a n ie c k i  „ p r z e r w a ł  
c i chą  dz i a ł a lno ść  s k r z ę tn e g o  p r a c o w n i k a "  i 
pokry jo iuu  u d a ł  się do P a r y ż a  a n a s t ę ­
pnie do L o n d y n u .

Do r zę d u  n ez l i cz ony ch  z a s ł u g  A d r y a  
n a  B a r a n i e c k i e g o  n a l e ż ą  p^ace j e g o  w 
Angli i  i Sz kocy i .  P o ją ł  on o l b r z y m i ą  d o ­
n ios łość  e m ig r ac y i  pol sk ie j ,  m ogą ce j  d z i a ­
łali swobodn ie ,  j a w ni e  i sk u t e cz n i e .  N a  
tern s t a n ow is k u  z a w ia z a ł  o b sz e r n e  s to s un k i  
z A n g l i k a m i ;  r o z b u d z i ł  uśpione ,  dawnie j



iż k o r e s p o n d e u  cyj  tych  ani  sam nie pisa 
■łem, ani  ich au to r a  nie in sp i r o w ał em ,  ani  
m a ’ ż a d n e j  zae  hę ty  lub pomocy w tym 
w z g l ę d z i e  nie  u d z i e l a ł e m ,  ani  mu  | ego 
k o r e s p o n  d e n c y j  nie p o c h w a l a ł e m ;  że  z a ­
cz ep ia n i e  s tosun  ków  p r y w a t n y c h  w korę  
sp o n d  e n c y a c h  p u b l i c z n y c h  p o t ę p i a m ;  
że  z S z a n o w n ą  R e d a k c y ą  G azety  P rzem y  
sk ie f od cza9U p r z y b y c i a  do J a w o r o w a  w 
żad  lycli  z g o ł a  s to s u n k a c h  nie pozos ta j ę .  
Z d ru g ie j  s t ro ny  u w a ż a m  za  zu p e łn ie  d z i k ą  
p r e t e n s y ę  m y c h  wrogów,  abym*" ty m  kore-  
sp o n d e n c y o i n  t a m ę  po ło ż y ł  pon ie wa ż  j a  
nie j e s t em  ż a d  n ą  w ł a d z ą  a n ik t  z in t ere  
s o w a n y c h  do mni e  j a k o  a d w o k a t a  o po­
r a d ę  p r a w n ą  w tej  mie rze  się nie ud a w a ł .

Komu j e s z c z e  to moje  o św ia d c z e n ie  
nie w y s t a r c z y  do o d w r ó c e n i a  od em nie  
w s z e lk ic h  p o d e j rz eń ,  z tym  j a k o  cz ło w ie ­
k iem złej  woli b ę d ę  z m u s z o n y m  inacze j  
się rozprawić .

Mając  n a dz ie ję ,  że  S z a n o w n a  R e d a  
k e y a  w imię p r a w d y  z n r a ie s z c z e n ia  p o ­
w yż sz eg o  meg o  o św ia d cz en ia  w sw ym 
o r g a n ie  nic odmówi i ze swej  s t r o n y  p r a ­
wdz iw ość  m e g o  o św ia d c z e n ia  po t wie rdz i .

k r e ś l e  się z p o w a ż a n ie m  
D r. J ó z e f  A leksander H ib l 

adwokat w Jaworowie.
O d R e d a k c y i:  P o t w i e r d z a m y  s u m i e n ­

nie,  że p.  Dr.  Hibl ,  a d w o k a t  z J a w o r o w a  
w ż a d n y c h  z g o ł a  s t o s u n k a c h  z nam i  nie 
po z o s ta j e  i że s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  z 
J a w o r o w a  nie pochodz i  od niego.

G A Z E T A  P R Z E M Y S K A ,  z d. 5p ao d  t* isl a 1891.

*

Z Izby poselskiej.z nich,  ci> j e s t  wo lno  a co n iewolno.  Za-! 
s ł a n i a j / s i ę  nie m o g ą  tem,  że r o z p o r z ą d z e ­
nie Jo nie p r z e z n a c z o n o  do wiadom ośc i  
bo Skoro jrQ og łos i l i śmy,  to p r ze s t a ł o  być 
t a j e m n i e ą . k ą n c e l a r y j i i ą ,  a s ta ło  sic s p r a w ą  
p u b l i c z n ą  ' '  '

Może ' -dzienniki to z j o w o d u  p o t w o r ­
ności  rzeczonejj j tr  roz,  u r z ą d z e n i a  pow ąlp ie  
w a j ą  o j e g o  au t en ty c zn o śc i .  M.-żerny im 
za ręczyć ,  ze  ko p ia  nu p r z e s i a n a  j e s t  d o ­
s łow ną ,  a  m a m y  jej t r zy  j e d n o b r z m i ą c e  
e g z e m p l a r z e ,

P osńdzetńe 31 , p a źd z ie rn ik a  br.
I z b a  po se l s k a  n a  tom pos i ed ze n iu  

uc hw a l i ł a  wnioski  F o r c g g e r a  i P a c a k a ,  w 
sp r aw ie  r e f o rm y u s t a w  prasowych ,  p r z e k a ­
zał- oso bn e j ,  z 24 c z ło n kó w  w y b r a ć  się 
m a ją c e j  komisy i ;  poczem p r z y s tą p io n o  do  
d yak us y i  sz czegó łowej  nad  e t a t e m  m in i ­
s t e r s t w a  w y zn a ń  i o św ia ty .

P r z e d e w s z y s tk i e m  t o c z y ł a  się d y sk u

Nr. 89

W s z y s t k o  to r z u c a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  sya  nad  t y t u ł o m :  „ z a r z ą d  c e n t r a ln y . "  Dep.  
św ia t ło  n a  d z i e n n i k a r s t w o  n  syj sk io ,  k tó ic  ; br.  P in iński  p r z e d ło ż y ł  us tn e  sp r a w o z d a n ie ,  
umie  wc iąż  w y m y ś la ć  na  P o la k ó w  i szczuć j  Pi e r w sz y  z a b r a ł  g los  dep.  Ma sa r yk .
na  nich ,  a  nic śmie ani  p isnąć  w ob ron ie  j S tw ie r d z a  on,  iż w sz k o ła c h  ś r e d n ic h  pa 
s łu sz n eg o  p rawa,  wła s n eg o  ich i Kosyi ho nu je  p rze c i ą że n ie ,  k t ó r e  się odnos i  t a k ż e
noru

W sprawie ucisku języka polskiego
w Królestwie polskiem

P r z e d  k i l k u  ty g o d n ia m i  og łos i l i śmy  
w piśmie nasze m b a r b a r z y ń s k i e  ro zp ur zą  
dzen ie  z d n ia  16 w rz eś n ia  b. r. n ac z e ln ik a  
w a r s z a w s k ie g o  ż a n d a r m s k i e g o  pol icyjnego 
z a r z ą d u  d r ó g  ż e la z n y c h ,  k tó re  zab ro n i ł o  
u r z ę d n i k o m  w s z y s tk ic h  kolei  w K ró le s t w ie  
Po l sk iem ro zm aw iać  n a w e t  miedzy  sa b ą  
po polsku.

W  sp ra w ie  t ego  b a r b a r z y ń s k i e g o  roz ­
p o r z ą d z e n i a  pisze D zie n n ik  P o zn a ń sk i co 
n a s tę pu je  :

„ G r o n o  r o d a k ó w  naszych ,  r o z w a ż n y c h  
i s p o k o j n y c h ,  p rze s ła ło  r o z p o r z ą d z e n i e ,  o 
k t ó r e m  mow a,  j e szc ze  pod d a t ą  20 wrze 
śn ia  do d z i en n i kó w  rosyj skich ,  a miano  
wicie do P e t e r s b u r g s k i c h  ów ie ta , Nowego 
W rem ienia, G ra żd a n in a  i  W ies tm k a  Je tcropy  

o raz  do Mosk ieskiej  R u ssk o j M y ś li , z p r o ś ­
b ą  o g ł o sz en ia  oweg o  r o z p o r z ą d z e n i a  przy 
o d p o w ie d n i e m  piśmie.

.Dzienniki  te do tej chwili  ani owego  
r o z p o r z ą d z o n ia  nie  og łos i ły  i ani  s ło w a  nie 
p i snę ły ,  choć c a ł a  s p r a w a  z n a n a  im j e s t  
d o b r z e  z D zie n n ika  nas zego ,  k tó r y  w s z y ­
s tk ie  r e d a k e y e  tych pism t r z y m a ją ,  a z r e ­
s z tą  z i n n y c h  pism pol sk ich  z a k o r d o n o w y c h ,  
k tó re za  Dziennikiem , r o z p o r z ą d z e n i e  owo 
p ow tó r zy ły  z s to so wny mi  uwagami .  Rozu 
mierny i z n a m y  d ob r ze  s tos unk i  p rasow e  
rosyjskie ,  a l e  mimo to nie są one taki iui ,  
a b y  w o b e c  nieb n ie  m o ż n a  rozp o rz ą dz ę - ,  
nia  t ego ogłos ić i o b j e k t y w n i e  go  omówić.

I to jes t  d z ie n n ik a r s tw o ,  z w ą c e  się 
s l o w i a ń s k i e m  !

D o n o s z ą  n am  p r z y t e m  z W a r s z a w y ,  
że  ż a n d a i  u ie ry a  p r o w a d z i  ś l e d z t w o ,  m-.-jąee 
na  ce lu  w y k r y c i e  t ego,  k tó ry  nam  p r z e ­
s ł a ł  o w o ^ h a n i e b n e  r u zp o iz ąd z en ie .  D aro m 
ne t rudy .

do p r z e dm io tó w  p rzy ro dn icz ych .
Dep .  F o u r n i e r  ubo lewa ,  iż huma ni  

s t z e z n e m u  g i m n a z y u m  groz i  u p a d e k  me 
ty le  w s k u t e k  re a l i s ty c zn e g o  p r ą d u  czasu,  
ile r ac ze j  w s k u t e k  z l ej  me tod y .

Dep.  P e r n e r s t o f e r  p r z e d k ł a d a  p r o je k t  
do u s ta w y  w zg l ęd em  zn i es i en i a  z a k a z u  
kn lp or t e ry i  dz ienn ików.

D o m  szą  n am  dalej ,  że  . j u ż  są liczno 1 P r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  wzg lę dem  do- 
sk az an  a s łu ż b y  n a  25 zł. ka rv  za pa rę  d a t k o w e g o  k r e d y t u  na  se in ina rya  nau 
w y ra zó w  po lskich u ż y t y c h  w n  s taui  aryi  cz yc i e l sk ie  p r z e k a z a n o  komisy i  budże tu-  
i za po w ied z i  u t r a t y  z a j m o w a n e g o  mie j sca . "  ! wej.

Pi smo g r o n a  n a s z y c h  r o d a k ó w  wy -------------- --
s t o s o w a n e  do wyże j  p o w o ła n y c h  dzienn i

b ie ty  w tym k i e rn n k u ,  a b y  um ia ły  wycho  
w y w a r  w ła s n e  dzieci .  Mini s t er  uz na je  u* 
zdol i t i enic k o b ie t  do  p r a k t '  ki l e ka r sk ie j  
w c h o r o b a c h  ko b ie cy c h ,  z a u w a ż a  j e d n a k ,  
że ro zs t r z y g n ię c ie  tyc h  k w es t y j ,  nie l e ż y  
w y łą c z n i e  w z a k r es ię  mi n i s t e r s tw a  oświaty.  
W  k o ń c u  wi ta  m in i s t e r  z za d o w o le n i em  
wezwanie  j e d n e g o  z mówców,  a b y  n a  ide -  
a l n c m  polu s z k o l n i c t w a  b roń  zawieszono ,  
o b a w ia  się j e d n a k ,  iż sz cz ęk  broui  w 
(bo z ie  t* go inowcy nie dopuśc i  do p o ż ą ­
d a n e g o  spoko ju

ków brzmi  w di a l uw nc m  t ł u m a c z e n iu  j a k  
na s t ęp u j e

Posiedzenie 3. lis topada  br.
R z ą d  p r z e d k ł a d a  p r o je k t y  do us ta w

. . w sp raw ie  p r ow iz o ry cz ne g o  u r eg u lo w a n ia
„ P o z w a la m y  sob ie  p rz y  n m ie j s z e m  | g togunk6w h a n d lowych  z T u r c y ą ,  Bu łg a -

K R O N I K A .

Przem yś l ,  d. 4. l i s t o p a d a  1891.

N i l  stolicę arcybiskupią poznansko 
gniezneńsko został' powołany Ks. Sta- 
blcwski, Polak, kapłan i w y b i t n y  par- 
laint-ntarz) sta Wiadomość ta wywarła 
we wszystkish dzielnicach Polski, jak 
najlepsze wrażenie. —

Z dniu Kilduszncgo. W ie lk ie  t łu m y  
spieszyły  w niedzielę  na cmentarz .  Wszystkie 
afery naszego  społeczeństwa b ra ły  ndział w 
uroczystości poświęconej pamięci zm ar łych .  P o ­
n ieważ pogoda  s p r z y j a ł a , p rzystro jono  groby 
k w ia ta m i  i w ie ń c a m i , a  g d y  zapad ł  wieczór, n a  
ciemnym t le  cm e n ta rz a  zaczęły powoli płonąć 

. u w  i i a i i u i u w y c i i  z 1 u r c y ą ,  j o u i g a -  : g w iazdk i .  Coraz rob iło  się ja śn ie j ,  aż wreszcie
p r z e s ła ć  d o s ł o w n ą  k o p i ę  o s t a t n i e g o  i n z p o  ' j  r y ą  H i s z p a n i ą  i Po t u g a l i ą ,  d a l e j  p r o j e k t  | ca ły  obszar cm en tarza ,  z as łany  mogiłami i krzy-
r z ą d z e n i a .  p r z e z  w ł a d z ę  ż a n d a n n s k ą ,  d o  | w g |)ravV| e u z u p e ł n i e n i a ,  w z g l ę d n i e  zm ian y  I ->ami v« „m n -ł  ------; ------ *-1 o . . , 1 , *» oprawie  u zu p e łn ie n ia ,  wz g l ę dn ie  zmian yt u te i s z y c h  d r o g  ze laznyc l i  w y d a n e g o  w „ 1 ■ i  . . .
. „ . . i i  u s t a w y  o z a b e z p ie c z e n iu  r o b o t m k o w  odp rz e dm io c i e  j ę z y k a  po lsk iego . w y p a d k ó w ,  mianowicie  m ię d zy  innymi  i w. J e d n o c z e ś n i e  s t a w ia m y  pytan ie ,  czy , * . - , ,, - . 1 J , • , l ym k i e ru n k u ,  1 z o b o w i ą z e k  z a b e z m e c z ejęzy k  p ań s tw o w y  powinien hyc ob ow ią z k u  • ’ ■ . . . ^  za u ez p i oc ze
wo u ż y w a n y  p rzy b ufe tach ,  p r z y  porożu
mieniu s ię  k o n d u k t o r ó w  z p a s a ż e r a m i  i w
r o z m o w a c h  loka:  r e s t a u r a c y j n y c h  między

nia ro zsz e rz a  się t a k ż e  na  p r ze d s i ęb io r s tw a
pr ze w o z ow e  i t e a t r a l n e ,  w res zc i e  u s t a w ę
o k o n t y n g e n c i e  r e k r u t ó w  na  rok  1892.

- . . I z b a  p rz y s t ę p u je  do sz cz eg ó ło w ej  dys-
so bą  i z pub l i czn oś c ią .  .Nie i s tn ie j ą  ż a d n e  |iUSyj nacj b u d ż e t e m  m in i s t e r s tw a  w y z n a ń
przep i sy  p r a w o d a w c z e  o j ę z y k u  pańs two  
wyin i s t e rze  j e g o  mocy o b ow iąz u ją ce j .  
Wątp l i woś c i  z a te m  m o g ą  powstać  na w e t  
w u m y s ł a c h  n a j w i e r n ie j s z y c h  p o d d a n y c h

Czy  t a k ie  t a k t a  u z a s a d n i a j ą  p rzeko  
n an i e  P o l ak ó w  i to w p i e rw sz y m r zę d z i e  
ludu  pol sk iego,  że R o s y a n o m  uie idzie o 
w y tw o rz en i e  sp ra w ie d l i w y c h  i zg o d n y c h  
z i n t e r e se m  p ań s tw a  s t o s u n k ó w  do Po lakó w 
lecz  o wy tę p ie n ie  icli j ę z y k a  i o w yp arc ie  
ich ze  w szy s t k i ch  s ta  iowisk,  n a  k tó r y c h  
j e szcze  m " g ą  z a r a b i a ć  na  ż y c i e ?  P roste  
„do  w i d z e n i a '  p o w ied z i an e  po po l sku  przez  
k o u d u k t o r u  do gospodyn i  bufe towej  ma 
ob o j e  k a w a ł k a  c h l e b a  p ozb aw ić  ?

„ K t  1 rozmyś ln ie  i ze sz k o d ą  d la  pań 
s t w a  k ł a m i e ?  Czy  P o l ac y  d o w o d z ą c y ,  że 
ich j ę z y k  i n a r o d o w o ść  t ę p ią  i uc i ska ją ,  
czy W arszaw ski) D m ew n ik  n a z y w a j ą c y  to 
tw ie rd z en ie  k ła m s tw e m  i o s z c z e r s t w e m ?  
W  pras ie  polskiej  od ez w ać  się o tej kwe  
s tyi  nie wolno W  u m y s ł a c h  ki lku tutej  
szych  P o la kó w  p o w s ta ła  myś l  o d w o ła n i a  
się do p rasy  rosy j sk ie j  W  pr zek ona n iu ,  
że  ta  p r as a  d o t ą d  źl e i j e dn o s t r o n n i e  o 
tu te j szycł i  s t o s u n k a c h  in f o rm o w a n a ,  potrafi  
k w e s t y ę  ro ze b ra ć  ze s t a n o w i s k a  rzeczy  
wistych  ogó lnych  in t e resów p a ń s t w a  i Ro

-założone ang i e l s k ie  „ T o w a rz y s tw o  p r z y j a ­
ciół  Po l s k i "  (Societ.y ot  f r i ends  o f  Po land)  
b ę d ą c e  n i e g d y ś  pod o p i ek ą  n a j z n a k o m i t  
sz ych  m a g n a t ó w ,  międ zy  k tó ry m i  c h l u b n ie  
o d z n a c z y ł  się L o r d  Dudlej  S t e w a r t ;  mie 
sz k a ł  n a  p r z e m i a n y  w L o n d y n ie ,  w Man ­
ches t e r ,  w L iw e r p o o lu  i g o r ą c o  z a jm o w a ł  nagrody* ord 
się losem na sz yc h  w y g n a ń c ó w ,  do czego  za t r w o że n i

syan ,  p rosimy  o t en rozbiór .
¥P rzy  tej sp o so bn o śc i  r a d z i b y ś m y  się 

C z y t a m y  p i sma ro sy j sk ie  i w idz imy J dowiedz ieć ,  czy  w ł a ś c i w y m  i po l i t yc z n ym
j e s t  z a k a z  w yw ie sz an i a  w w a g o n a c h  t u ­
t e j sz ych  d róg  że la / .n ya h  og łoszeń  po pol sku  
a  po zw ole n ie  na  o g ł os z en ia  p o  f r a n cu sk u  
i n i em ie ck u .  G d y b y  Po lacy  inogli widz ieć  
w t ego  ro d za ju  r o z p o r z ą d z e n i a c h  ty lko  re
zu l t a t  w yśc ig u  na  d r o d ze  „d ie ja t i e l s t«  ■ je n a V ie f k 7 e  zn ac 7 e 7 i7 h te im tu r 'y  szko lnej ,  
międ zy  i n s p e k e y ą  ko le jową  a w ł a d z ą  żan j  k t ó r a  p o c i ą g n ę ł a  sa s o b ą  p o t r z e b ę  kreo- 
d a n n s k ą  w w yżs zy  cli p z n s tw o w y c h  ce lach  w a n ja o so b n e g o  u r zęd u .  D y r e k o y a  cen

mnie j  by l iby  t r a l n a  d la  n a k ł a d u  k s i ą ż e k  s z k o ln y c h  pod

i oświaty.
K a l t e n e g g e r  podnos i  d o tk l i w y  b rak  

po mo cn ikó w do p r a c y  po wsiach,  a  to 
w s k u t e k  ośm io le tn ie go  o bo w ią z ku  s z k o l ­
nego.  Mówca  w sp o m in a  o z a c z e p k a c h  p r a ­
sy,  k t ó r y c h  s t a ł  się p r z e dm io te m  w s k u t e k  
u w ag ,  w y p o w i e d z i a n y c h  w ro k u  zeszłym 
o o b ja w a c h  n ie mo ra lu o śe i  w Wiedniu .  Kai  
t e n e g g e r  d o m a g a  się d la  K o ś c i o ła  ka to  
l i ck iego ochrony ,  k t ó r ą  mu z a s t r z e g ł y  u 
s t aw y  z a sa d n ic z e ,  ż ą d a  dalej  ha rm oni i  w 
szkole mi ęd zy  na u c z y c ie la m i  a  d u c h o ­
wi eń s t w em  i kończ y  w ez w a n ie m  do soli­
d a r n o ś c i  między wszys tk imi  k a  tol icko-kou-  
se rw a t y w n y i n i  pos łami .  ( Z y w c  ok l as k i  z 
l a w  kons e rw a t ys t ów ) .

Min i s t e r  o ś w ia ty  G a u t s c h  oś w ia d c z a  
że  nie  z g a d z a  się wc a le  n a  w s zy s tk ie  s ą ­
dy prasy,  k tó r e  p r z y t o c z y ł  K a l t e n e g g e r .  
P dzie ła  z a p a t r y w a n i a  j e g o  na ważność  
z a d a n i a  s z k o ł y  w k i e r u n k u  p ie l ę gn o w a ni a  
w niej  mora l no śc i .  N a  pog ard l i wy  s ą d  o 
sztuce,  w y ra żo n y  przez  po p r ze d n ie g o  m ó w ­
cę,  z a z n a c z a  min i s t e r ,  że  z a d a n i e m  w y ­
ch o w a n ia  j e s t  d o pr ow a d z i ć  mło dz ież  sto 
pniowo do t ego,  a by  w sz tu ce  widz iała  
więcej ,  niż  w niej  widzi  m o ra l n o ść  zd a w  
kowa .  (Okl ask i  z lewicy) .

Min i s t e r  w d a l s z y m  c i ąg u  swej  mowy 
za uw aż a ,  iż r z ą d  z n a  t r u d n o ś c i  w o b s a ­
dzan iu  posad ins p e k to ró w  sz k o ln y c h  w 
G a l i cy i  ; p rzyp omi na ,  iż w cz te rec h  os ta  
tn ich  l a t ach  z a m i a n o w a n o  sześciu nowycł i  
k r a j o w y c h  in spe k to ró w  sz k o ln y c h  d la  Ga-  
’’ ' o św ia d cz a ,

żami,  zapłonął  morzeni go re jących  św ia te ł .  J a k  
zawsze t a k  i w ty m  roku  m usim y zaznaczyć, że 
przesailua ozdoba grobów i wysilanie  się na  efe- 
k t a  dekoracy jne ,  u w ażam y  za niestósowne i n ie ­
odpowiednie m ajesta towi śmierci i pamięci z m a r  
łych. D la tego  też p rzy taczam y  poniżej  zn ak o m ity  
wiersz  Rodocia  poświęcony Zaduszkom .

My zaś, n a s z ;  oczy 
Zwróćmy tam, gdzie  się dzis iaj cały g ród  w y ­

toczy,
Ażeby  pod pozorem ża lu  i ofiary,
Znieważać spokój zm arłych  j a rm arc z n y m i  g w ary .  
Za  moich la t  młodzieńczych, j a k o  zwyczaj każe, 
W dzień poświęcony zmarłym , sz l iśm y  na  cm en ­

tarze.
Ł zą  c ichą uczcić drogie  sercam naszym  c i e n i e ;
Z ich  w estchnien iam i nasze połączyć  westchn ie

nie....
I ty lko  szelest  liści, k tó re  w ia tr  kołysze,
I  modlitwa, cm en ta rn ą  p rzeryw ały  ciszę.
Dzisiaj co ? Modny spacer  i a r lek in ad a .
Tłum się ciśnie, potrąca ,  dowcipkuje ,  gada ,  
Depcze groby ,  popycha  tędy  i owędy.. . .
A papierowe lam py i duszące swędy,
K a w ia rn ia n e  p rzybory  w mieście zm arłych  —

świętem,
Dopełnia ją  ten  obraz ,  przejm ujący  wstrę tem .
Zdaje się , że te ognie, te  dym y, lampiony,
To francuski  obyczaj wśród nas  zaszczepiony.
Kto nam czyni z cm en ta rza  —  miejsce widowi­

s k a  ?
Odpowiedź na to ł a t w a ; lecz po co n a zw isk a ......
P rośm y ty lk o  t e  sfery, podziwu spragnione,
Niech raczą  b lask i  sweje  przenieść  w in n ą  stronę. 
Chcą uczcić g ro b y  świeczką, niechaj ją zaawie>-ą, 
Ale precz z  teatra lno-test .ynową hecą !
T ak  przestanie ,  nie m ając  do popisu pola 
Kłócić c m e n ta rn ą  ciszę bezm yślna  swawola.
A u k o c h an y m  cieniom poświęcone groby ,
Otoczą serca, pełne holu i żałoby.

• f  JÓ 7 ,C l  M a s Z ^ W H l i - ,  a p te k a rz  i o b y ­

c i u  1 a w a n s u  
Ale t r u d n o  nie widzieć.

s t a r c z e n i a  p r ac y  1 n i e s i en ia  po mo cy  na
ty c z n e  u s u w a n i e  ich od wsze lk ie j  s łużb y  
w k tó re j  na  życ ie  za ro b i ć  mogą  W  kra ju

szyiu em ig ra n t om .  J a k o ż  p rócz  Nzwajca ry i ,  eo ,.az  b ie dn ie j szy m w y pę d z en i  i g łodn i  co 
n igdz ie  nie p r zy jm o w a n o  z r ó w n y m  ^ ‘i p »  m a j ą  do s t r a c e n i a ?

„M am y  nad z ie ję ,  że 
pominie  n a  ten r az kwes
gi, pows tań ,  sz l a c l i c t c z yz n y  i ka t o l i cy zm u

łem po l sk ich  t u ła e z ó w  ja k  w Angl i i ,  dzięk i  
s t a ran iom  Ba ra n ie ck ie g o .

T e  p a t r y o t y e z n e  p rac e  jego za  g r a
n ieą  t r w a ł y  p rze z  la t  cz te ry .  J e d n o c z e ś n i e 1) r oz b ie rz e  sp raw ę  ze s t a n o w i s k a  og ó lnych  
zw id z a l  ro zm ai t e  w y s ta w y  ; w 1807 r. i n t e resów p ańs tw a  i r ó w n e g o  p r a w a  W3zy-
p r z y b y ł  do  P a r y ż a ;  z e b r a w s z y  l i czne o- i  s t k i eh  j e g o  p o d d a n y c h  do b y tu  i rozwoju
kaz y  w r ó ż n y c h  mie jscach,  p r zy s ł a ł  je do a  n ie ze s t a n o w is k a  in te res ów  tej ga r s t k i
K r a k o w a ,  d o k ą d  p rzen iós ł  się w 1868 ro ku  "
d la  z a ło ż en ia  M uz eu m  te ehn iczno-pr zemy-  
s łowego,  a  p rzy niera u tw o r z y ł  w a ż n ą  in 
s t y t u c y ę :  w yż sz ą  szko łę  że ńską ,  do  k tó re j  
wie lk ą  p r z y w i ą z y w a ł  war toś ć  R e s z t a  s z c z e ­
gó łó w  je g o  n ie s t r u d z o n e g o  ż y w o t a  z n a n a  
m ie sz ka ń co m  Gal i cyi .  J e d n ą  z n a j w a  
żn i e j s zy ch  cnót ,  n a d e r  r z a d k ą  w n a ro dz ie  j  

n a s z y m  — w yt r w a ło ść ,  d o p r o w a d z i ł  on do 
ide a lne j  do sk on a ło śc i .

S te fa n  B aszczyńsk i.

Ro sy an ,  k tó r a  tu sz u k a  k a r y e r y  1 swoje 
in t e re sa  z in t e resami  swej  o jc zy z ny  u toż ­
samia .

„ W  tej nadz ie i  i ufni  w b e z s t r o nn o ść  
sza n ow ne j  R e d a k c y i  z a p e w n ia m y ,  że w y ­
p o w i a d a m y  myśl i  c a łe g o  n as ze g o  ogó łu  i 
zo s ta j e m y

Z wys ok im  sz a c u n k i e m  
K ilk u  Polaków  z W arszaw y, 

NB. P o d o b n e  o d ez w y po s ła ło  i k i lku  
Rosy an  z W a rs za wy .

l icyi i o ś w ia d cz a ,  iż w sz ys t k ie  p o r us zo n e  j wati-1 miasta Przemyśla, zmarł nagle il. 2. b m. 
k w e s t y c  s t a r a n n i e  z b a d a .  Mini ster  w s k a - j o  godzinie 10*/a w nony, na udar sercowy. W

osobie ś. p. .ló/.efa traci społeczeństwo męża za 
cnego, prawego i kochającego  całem sercem n ie ­
szczęśliwą ojczyznę, thl l a t  20 ,  j a k  by ł  właści­
cielem ap te k i  w P rz e m y ś lu ,  z jednał  sohie przez 
ten czas ogólny szacuuek i poważanie,  w sk u tek  
czego zgon je g o  w y ry ł  nie w jednem sercu żal 
głęboki.

. Przypominamy magistratowi , że
w tym  miesiącu na leża łoby  ju ż  wyłożyć w biu 
racli m ag is t rack ich  p re lim inarz  budżetu  na  rok 
1 8 i t2 ,  ab y  o b y w a te ls tw o  mogło p rzed  uchw ale ­
niem budżetu zapoznać się z potrzebam i miasta  
na rok 1 8 9 2  i ze środkam i finansowymi do po 
kryc ia  tych  po trzeb  obm yślanym i.

P o s i e d z e n i e  rady  miejskiej  odbędzie się 
we czw artek  dn ia  5. b. m. o godzinie  6 w ie ­
czorem. ,

Uroczystość sokolską we Lwowie
W sobotę wieczór odbyło się  posiedzenie korni 
feto ściślejszego, zajm ującego  się urządzeniem  u- 
roczystego obchodu 2 5 te j  rocznicy założenia  „ S o ­
k o ł a . '  Z eb ranych  powita ł  Dr. Krów czyńsk i .  Z 
przedłożonego sprawozdania  wydziału  ‘dowiedziauo 
się, iż 25  rocznica założenia  to w arzy s tw a  ucz­
czoną zostan ie  zjazdem wszystk ich  tow arzys tw  
sokolsk ich  polskich, k tó ry  się  odbędzie  w czasie 
Zie lonych św ią t  we Lwowie, j a k o  goście zostaną 
zaproszone tow arzy s tw a  g im n as ty czn e :  czeskie, 
kroack ie  i morawskie.  P r o t e k to r a t  objąć ma r a ­
da  miejska.

P ro g ra m  uroczystości,  o i le  do tychczas wia*

czas  t r z e c h le tn ie g o  swego  i s t n ie n ia  wygo
i łowych,  5 

4 d la  szkól  
au ezy e i e l sk i i  li 

W o b e c  w y w o d ów  Masar yk a ,  k tó r y  
ż ą d a  ro zs z e r z e n ia  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  w 
g i i nnazyac l i ,  z a u w a ż a  min i s t e r ,  iż gimna-  
zyinu  s tanowi  sa mo dz i e ln ą ,  w sob ie  zao 

e p r a s a  ro sy j s k a  j k r ą g l o n ą  ca łość ,  n ic  j e s t  za ś  t y l k o  p r z y  
tyę  polskiej  i i i t iy j g o t ow an ie m  do studyiów u n iw er sy te ck ic h .

Mini s t er  z a s t r z e g a  się p r z e c iw  por ówn an iu  
a u s t r y a c k i c h  szkół  ś r ed n ic h  z n iemieck imi  
szk o łam i  ka de ck im i ,  j a k o  przeciw expe  
rim entum  cru eis , p rzy  ezeiu p r ze o cz on o  ró 
żnicę  między  n a u k ą  a  w y cho w ani em .  Za  
k ła d  w y ch ow aw c zy  z a t r z y m u j e  u s iebie  
uczn iów przez  10 miesięcy ,  c z u w a  nad  
ich spo sob em  życ ia ,  po dcz as  g d y  szko ła  
ro zp o r zą d za  ty lko  n i e w i e l u  god z i n am i  w 
tygodn iu .

W o b e c  z b y t  pe s y m is ty c z n e g o  p r z e d ­
s t a w ie n i a  p a t o l og ic zn yc h  s k u t k ó w  szko ły,  
o ś w ia d c z a  min i s t e r ,  iż gminy ,  k ra je  i pań 
s tw a  w ięk sz ą  t r osk l iw ośc ią  o ta cz a j ą  liy 
g ienę  sz ko lną .  Co do kw es ty i  ko b ie t  po d­
niós ł  mini s t er ,  iż mi n i s t e r s tw o  ośw ia ty  u 
w a ż a  za  swoje  z a d a n i e  w y c h o w y w a ć  ko-
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domo, j e s t  n a s tęp u jący :  W  Sobotę wieczorem
przyjęcie uczestn ików  Zjazdu w ogrodzie Strzel 
uicy miejskiej .  W  niedzielę rano  zebran ie  w r a ­
tuszu, a po pow itan iu  gości przez p rezydenta  
m ias ta  pochód  do kościoła ,  gdzie  odbędzie się 
poświęcenie sz tandaru ,  poczem pochód uda  się do 
g m achu  „ S o k o ła " .  T u ta j  nas tąp i  odsłonięcie t a ­
blicy pam ią tkow ej i przyjęcie, urządzone przez 
lwowskie  T ow arzystw o „S o k ó ł ."  — Po południu 
posiedzenie de lagatów  tow arzys tw  , na k t ó ­
r e j )  ro zp a t ry w a n e  będą  sprawy,  dotyczące roz­
woju tow arzystw  sokolskich .  Po posiedzeniu fe­
s tyn ,  a  wieczorem uroczyste  przedstawienie  w te- 
a t ize .  W  pon iedzia łek  rano  wspólna p ró b a  ćwi 
czeń na  specyaln ie  wybudować się  mającem  bo­
isku, poczem n astąp i  drngie  posiedzenie d e lega­
tów, a  w dalszym  c iągu zwidzenie m iasta .  Po 
południn ćwiczenia publiczne na boisku, wieczo­
rem b a n k ie t  pożegnalny .  W e wtorek wycieczka 
do Podhorzec.  N a  p am ią tk ę  z jazdn wyda kom ite t  
książkę  pam ią tkow ą.

Po  przyjęciu  tego spraw ozdania  i zatwier- 
dzea iu  p ro g ra m u  wybrano  k o m ite t  obszernie jszy  
z łożony z 72  osób i podzielono go na  12 sekcy j .

Ze ster kolejowych dochodzą nas w ia ­
domości, iż j a k i ś  p a n  m ieniący się hyć jeneral- 
n^m  pełnomocnikiem firmy Wolff  z \ \  iednia, ob 
chodzi w jzystk ic l i  urzędników kolejowych, a le 
g i ty m u iąc  się  rekom endacyą  jenera lnp j  inspekcji 
kolei państwowej,  do m ag a  się  od nich obcesowo, 
aby  u niego zam aw iali  całe um undurow anie  kosz­
tujące  4 0  złr. Temnż panu  W ilkowi,  p rzeprasza  
m y - -  Wolffowi, udzielono w doda tku  prawo w e j ­
ścia odrazn na pensyę zam aw ia jących  uniformy, 
śc iąga jąc  z  niej po 10 złr .  miesięcznie. P. Wolff 
ma podobno zagarnąć  w swe sieci całe g rem jam  
urzędników kolejowych k ró les tw a  Galicji  Lodo- 
merji z W iel.  księztwem  k rak o w sk ism ,  z księ 
zewami Oświecitnskiem i Z atorsk iem  Sądzimy, 
iż d y rek ey a  kolei państwowej wejrzy  w tę spra  
wę i , poradziwszy Wolffowi ndać się do miejsca 
urodzenia,  zaleci nrzęduikom  zamówić m undury  
u naszy ch  krawców, k tó rz y  lapiej i tan ie j  je 
w ykona ją  niż wiedeńscy par tacze .  <)w Wolff zre 
sz tą  znalaz ł  w osobie j ak ieg o ś  B ecka  współza­
wodnika, k tóry  odstępuje  3 0 °/0 zniżki  od snmy 
żądanej za  um undurow anie  przez Wolffa. To n a j ­
lepiej dowodzi,  j a k ie  zyski  p rag n ą  ciągnąć wie- j 
deńscy przem ysłow cy  mojżeszowego w yznania  z  
n iezam ożnych naszych urzędników.

U f  i m  i g i e ł d  A pod kościołem 0 0 .  Re 
formatów znowu tam nje  tam  przejście; stó jkowym 
na „ B ra m ie "  na leży  przypomnieć obowiązek roz 
pędzania  g rom adek  chałatowców, tworzących się 
na chodnikach .  |

P w k ą t o e  s k ł a d }  n n f t y .  Mieszkańcy 
u l icy  Podjazdowej . łącząoej ulicę Mickiewicza z 
u l icą  Czarnieckiego, donoszą  nam, że w realności 
p. Dreznerowej,  położonej przy pomienionoj nlicy, 
z n a jd n ją  się dwa sk ła d y  na f ty ,  w którycli  co j  

najmniej 100 beczek nafty  bywa przechowanych. 
S k ład y  te  nie są  odpowiednio zaopatrzone, p rzeto  j 
może ła tw o  nastąpić  w y b u c h ;  sk u tk i  wybuchu 
b y ły b y  s t ra szn e!  R zeczą  przeto policyi miejskiej 
j e s t  przekonać  się o istnieniu tych  pokątnycli  
sk ładów i zarządzić  następnie  środki ostrożności 
wskazane ustawą.

U r o c z y s t e  otwarcie  i poświęcenie sk lepu  
filialnego spó łk i  tk ack ie j  z Korczyna, założonego 
w kam ien icy  0 0 .  F ranc iszkanów ,  odbyło się we 
wtorek  dnia  3. b. m. o godz in ie  1 1 przed po 
łndniem. Po akcie  kościelnym podejmował k ie ro ­
wnik filii p M iarkowski n siebie grono zapro  
szonych  gości. W ych y lo n o  k i lk a  toaRtów, między 
D i m i  t ak ż e  to as t  na powodzenie d o w o  otwartego  
in teresu , k tórem n i my życzym y szczęścia, zw ła ­
szcza, gdy jn ż  od dawua odczuwano w Przemyślu  
potrzebę sk ładu  wyrobów k ra jow ych ,  a szczegół 
nie płócien korczyńskioh, cieszących się  zasłużoną 
sławą.

Kradzież. Franciszkowi Buć, zam ieszka  
łem a  przy nlicy Cichej, sk radziono  w nocy z po 
u iedz ia łku  na czw artek  , z zam kn ię tego  chlewu 
karm na prosię  wartości 30  zł. Sprawcy dotąd 
nie w y k ry to .

B ó j k a .  W  niedzielę dnia 1. b. m po 
w s ta ła  o godzinie  9 rano na  żydowskiem mieście 
bó jka  między dwoma zarobnikain i ,  w której je  
den z zapaśn ików  został  powalony na ziemię i 
odniósł  ciężkie uszkodzenie  c ia ła ,  ponieważ rozbił  
sobie głowę o bruk aż do krwi.

P r z e j e c h a n i e .  Na t rak c ie  W ęgierskim  
praejecha ł  we wtorek dnia  8 b. m włościanin 
z Łętowni N astkę  Kocnrową, gospodynię  z O s tro ­
wa. P rze jech an a  odniosła  z łam anie  lewej ręki.

Nngły Z g o n .  Mierz. Wojciechowski, k tóry  
we wtorek dn ia  3 1). m. p rzyby ł  w odwiedziny
do swojej rodziny, zamieszkałe j  w Przemyślu ,  
zas łab ł  tego samego d n ia  nag le  i zakończył  życie 
po półgodzinaem cierpieniu. Przyw ołan i  lekarze  
skonstatow ali, że śmierć n as tąp i ła  w sku tek  udaru  
sercowego.

Zmarli. Jó z e f  Maszewski, ap tekarz ,  zmarł  
n a g le  dn ia  2. b. m. w G2 roku  życia.  —  Mie 
czysław W ojciechowski przeniósł się do wieczności 
dn ia  2. b. m. w 4 7  roku życia.  —  Ignacy  N a­
lepa, żołnierz z rnkn  1 8 0 3 ,  zmarł dnia  2. b. m. 
w 61 roku  ż y c i a . —  Boleś Krans zasnął  w Panu  
dn ia  2. h. m.

W y k a z  n o w o n r o d z o n y r h  i z u n r -
i y c h  osób w mieście P rzem yś la  (łącznie z  załogą

wojskową) za czas od 2 5 .  do 3 1 .  paźdz ie rn ika  
b . ' r .  Nowourodzonych : chłopców 14 —  dziewcząt 
13 —  razem 27  dzieci . —  Nipżywo urodzony 
1 chłopiec. —  Z m arło  w pierwszym ro k u  ż y c i a : 
chłopców 5. — Zmarło  z c h o r ó b : z b ra k u  sił  
ży otnycli 2 —  z d ław ca  1 —  z chorób z a p a l ­
nych narządu  oddechowego 5 —  z n ieży tu  j e l i t  
1 —  z  wyrodnieć  r a k o w aty ch  1 —  z wszelkich 
innych chorób 0 —  śmiercią  gw ał tow ną  wskntek  
sam obójs tw a przez zas trze len ie  1 — razem  zmarło  
17 osób —  m iędzy tym i zmarło  obcych  8 osób 
w szp i ta lach  2 osób.

W  s III: borze rozpoczęła się przed sądem 
rozpraw a k a rn a  przeciw kupcowi zbożowemu, 
Wolfowi Sandauerowi i tegoż  faktorowi Leizero 
wi Żupnikowi,  oskarżonym  przez p ro k u ra to ry ę  
państwa o lichwę. A k t  o skarż  l ia  wykaznje ,  żo 
Sandauer ,  pod firmą handlu  term inow ego  na 
zboże, zaliczał, a  właściwie pożyczał pieniędzy 
włościanom tak im ,  k tó rzy  mieli małe g ru n ta  i 
nie mogli zam ów ionogo  zboża dostarczyć. Sandau  
er,  przed zawarciem  in teresów, rozpaja ł  włościan. 
Najlepiej  e h a ra k te ry zu jn e ą  całą rzecz okoliczno 
ścią j e s t ,  iż Sandauer  w ciągu l a t  t rzech  w y to ­
czył 1 8 0  [lozwów przociw d łużn ikom , p rzeważnie  
włościanom, a w szys tk ie  pochodziły  z in te resu  
zbożowego. A k t  oska rżen ia  wykazuje ,  że przy 
tego rodzaju  upcracyach ,  w 13 w ypadkach  po 
b ra ł  po 1 0 0  procent, a  b y w a ły  w y p ad k i ,  w k tó ­
rych  pobrał po k i lk a  se t  procent.

Z Krakowr.t piszą: Ze wszecli stron
k ra ju  dochodzą n a s  sm utne  wieści o p o ż o g ac h ; i 
miasteczko nasze również  było widownią dwóch 
pożarów. Podczas pierwszego pożaru spa l ił  się je  
den dom, podczas drug iego  zaś dwa domy i sto 
do ła ,  wraz z całym zapasem  zboża. P rzyczyną  
pożaru, j a k  zw yk le  była  nieostrożność i wadliwa 
budowa, a co na jw ażnie jsza  dachy  k ry te  słomą. 
P rawdziw ie  za szczęście uznać t rzeb a ,  że ta k  ma 
ło się spaliło, gdyż przy  tym  wietrze, j ak i  wów­
czas był, mogła by ła  cała połowa m ias teczka
obrócić się w perzynę i ty lk o  energicznemu 
ra tunkow i ze s t rony  gminy, żydów i żandar- 
meryi przypisać  na leży ,  że Da tern się skończyło.  
Spodziewać się wypada, że przy  odbudowaniu do­
mów zechce św ietny nasz  urząd gm inny  p rze ­
strzegać  ściśle ustawę policyjno-budowniczą i nie 
pozwoli pod żadnym  warunkiem  na kryc ie  da 
chów s ło m ą .

„Miasto Rzeszów w roku 1891.“
K r y ty k a  gospodark i  m ie jsk ie j ,  wyję ta  z dzienni  
ków k ra jow ych .  Rzeszów 1 8 9 1 .

J e s t  to —  jak sam t y tu ł  wskazuje  —
zbiór rozm aitych  a r ty k u łó w  i koTespondencyj o
gospodarce  miejskiej  w Rzeszowie , k tó re  się  w 
w ciągu rokn pojawiały w dz iennikach krajowych. 
Z dz ie łka  tego powziąć można dokładny  obraz  
sm utnych  następstw żydowskich  rządów w R ze ­
szowie, k tó re  miasto to  pod k a żd y m  względem 
ru jn u ją  i niszczą.

Sprawy Stowarzyszeń.

Sprawozdanie z nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia stra iy  ochot, pa iar. w Przemyślu,
o d b y te g o  d i  a  30  p a ź d z i e r n i k a  b. r. w 
sali pos iedzeń  ma g i s t r a tu  P o c z ą t e k  o go 
dż inie  7 wieczorem.  P r z ew od n ic zy  n a c z e l ­
nik p. A m o r t .  O b e c n y c h  c z ło n k ów  czyn-  
ii) cli 40, w sp ie ra ją c yc h  10. P. Osiński  od 
cz y tu je  Sprawozdanie  r a c h u n k o w o  za  czas  
od 1 k w ie t n ia  1889 do 3 0 .  p a ź d z i e r n i k a  
1891. S tan  k a s y :  p r z y c h o d y  2.1151 zł. roz- 
cli »oy 2.587 zl.  42 e t ; g o tó w k a  I4f> zł. 38 c t  
ul - ko wa na  na k s ią ż e c z k ę  ka s y  oszczędnośc i  
Nr. 24 452.  S e k r e t a r z  p. G ie b u ł to w ie z  
o i czy tal  n a s tę pn ie  p r o to ko ły  pos iedzeń  
W y d z i a ł u  z a  czas  od 1, k w ie t n ia  1889 do 
30. p a ź d z i e r n i k a  1891. N a  wnio sek  b u r  
mis t r za  p. Dr. D w or sk ie go  uch walono p rzy  
jęcie i a b u i l u t y r y u m  r ac h u n k ó w .  P. Sn ■ 
wieki  in t e rp e lu je  n a c z e l n i k a  s t r a ż y  d la  | 
o/.ogo przez  2 1/, ro ku  nie  z w o ły w a ł  W a l  1 
uedo  Z g r o m a d z e n i a ?  P. A m o r t  ośw iadcza .  

*że na to z łoży ły  się okol icznośc i  od niego 
c a łk ie m  n ie za wi s łe ,  n i e p rzy jęc ie  p rzez  p. 
G ai n s k ie g o  w y bo ru  na  p r ezesa ,  d w u k r o t n o  
r o zw ią za n i e  się s t r a ży ,  k t ó r ą  n a p o w r ó t  
o rg an iz o w ać  t r z e b a  było,  b r a k  czasu,  n i e u ­
r e g u l o w a n e  j e s z c z e  s tosunk i  kas owe ,  Z ja z d  
s t r a ży ,  wreszc ie  i to, że  n ik t  d o t y c h c z a s  
z w o ła n ia  W a l n e g i  Z g r o m a d z e n i a  nie ż ą ­
da ł .  P. Dr. O w ik l i c e r  j a k o  d e l e g a t  k r a j o ­
wego  i o k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u ,  dowodzi ,  iż 
u sp ia w ie d l iw ia m e  się p A m o r t a  j e s t  c a ł ­
k iem n ie u za sa d n io n e ,  i że wina j e d y n i e  w 
osobie p. A m o r ta  l eży ,  ch yba ,  g d y b y  t r z e b a  
było p r zy j ąć  za uspraw ie d l i wi en ie  to, iż 
przez  2 1/,  roku  n a  to cz asu  n iesta ło ;  zaś  
na  u w ag ę  p. Dr.  Dwo rsk ie go ,  ż i  p. A m o r t  
d la t e g o  nie z w o ły w a ł  W a l n e g o  Z g r o m a  
uzema ,  g d y ż  n ac ze l n ik ow i  s t r a ż y  nie słu 
ży p rawo  zw o ły w a n ia  t egoż,  i że  zwołał  
t e ra z  zgo m adz on lo  j e d y n i e  ty l k o  n a  pole 
ce n ie  p. D w orsk iego ,  o d po w ia da  p, Dr. 
Owik l i ce r  o p ie ra ją c  s ę na s t a tuc ie ,  że 
p. A m o r t  miał  p rawo i o b o w ią z e k  do zwo 
ł a n ia  W a l n e g o  Z g ro m a d z e n ia .  P.  K róp i ńsk i

wnosi ,  b y  od k i l ku  b y ł y c h  cz ł on k ó w ,  k tó r zy  
n ieo bcą  zwróc ić  m u nd u r ó w ,  t a ko w e  ś c ią ­
gną ć  d r o g ą  p rz ym us ow ą ,  dalej  by również  
d r o g ą  p r z y m u s o w ą  ś c i ą g n ą ć  od p. Schu tna  
c h e r a  d ł u ż n ą  kw ot ę  34 zł. 93 ct. i ws ta wić  do 
dochodu .  O b e c n y  p. S c h u m a e h e r  t ł u m a c z y  
się,  że  n ie w ia d om o mu,  iżby by ł  d ł u ż n y m  
w s p o m n i a n ą  kw otę ,  g d y ż  p.  A m o r t  ode 
b ra ł  mu  ks ięgi  kas owe ,  k t ó r e  on j a k o  ó w ­
cz es ny  a d j u ta . i t  p r owadz i ł .  —  D als zy  w y ­
wód p r ze ry w a  p. Dr.  Do l ińsk i  z a p y ta n ie m ,  
czyl i  p. S c h u m a e h e r  jest  cz ł onk iem s t r aż y ,  
a  g d y  p. Amort.  s t w ie rd za ,  że  nic ,  wnosi  
p.  Dr.  Dworsk i  iż n a  moc y  s t a t u t u  nie 
p r zy s ł ug u j e  mu p r a w y  do  z a b ie r a n ia  g ło ­
su,  a  s p r a w ę  czy p. S c h u m a e h e r  j e s t  
c z ło nk ie m  lub  nie,  wnosi  od es ła ć  do są d u  
po lub ow neg o .  P o c z e m  p Dmi t rowsk i  o d ­
czy tu je  in w en t a r z ,  k tó r e m u  p. Sawick i  
za r z u c a  n ie d o k ła d n o ś ć .  P. D mi t r o w sk i  t łu  
m ac zy  się tein,  iż nie jogo  to wina,  że  
in w e n t a r z  n ie d o k ł a d n i e  s p o r z ą d z o n y m ,  
gdyż t ak i  o d e b r a ł  i t a k ,  p r z e d k ł a d a .  —  
1*. G a m s k i  za p y tu je ,  ile s t r aż  l iczv c z ł o n ­
ków wsp ie ra ją c yc h ,  g d y ż  t ego  ze  s p r a w o ­
z d a n ia  nie widzi ,  n a  co p. A m o r t  o d p o ­
wiada,  że  c z ł o n k ó w  w s p ie r a ją c y c h  j e s t  
27 z w k ł a d k ą  108 zł. — N a  za p y ta n ie  
p.  Sawick iego ,  czyli  j e s t  j a k i  f u n d u s z  że 
l a zny  lub  nie,  o ś w i a d c z a  p. A m o r t  że  j e s t  
100 zł.; p. D r  D w ors k i  j e d n a k  poprawia ,  
Że d o ty c h c z a s  nie m a  ż a d n e g o  f u n d u s z u  
że la znego  — g d y ż  b y ć  nie może;  poczem 
pr zy s t ą p io n o  do w yborów.  — P. Sawick i  
za b ie ra  głos ,  po l ec a j ąc  n a  p r ez es a  k a n d y ­
d a t u r ę  p. D o rn w a ld a ,  co się zaś  ty czy  
osoby  p Da n e sz a ,  k tó r y  równi eż  n a  p r e ­
zesa  s t r aż y  k a n d y d u j e ,  za  t a k o w y m  g ł o s o ­
wać nie  będz ie ,  g d y ż  t e n ż e  n a  p r eze sa  
wca le  się nie kwa l i f iku je .

P. Dr .  O w i k l i c e r  z e  s w e j  
s t rouy s t a w ia  k a n d y d a t u r ę  p. Dr .  D w o r ­
skiego,  k tó r y  też  zos taj e  w y b r a n y m  p r e z e ­
sem 38 g losami  na  5(3 g łos u j ąc ych .  —  W 
s k ł a d  s ą d u  p o l ub o w n eg o  woszl i  pp Dorn-  
wald,  J ó z e f  Ja ro l i m  i Saw ick i ;  w s k ł a d  
komisyi  k o n t r o lu ją c e j  pp. W u n s c h  i S a ­
wicki ,  j e d n o g ło śn ie .  —  W n i o s e k  p. S a w i c ­
k ie go  o p os ta ra n ie  się o więcej  c z ło n k ó w  
wsp ie ra ją c yc h  z p o p r a w k ą  p. Dr.  D w o r ­
sk iego,  j a k o te ż  w nio se k  p. P e p ł o w s k i e g o  
o k w a r t a l n e  a nie rocz ne  z b i e r a n ie  w k ł a ­
d e k  uch wa lon o .  —  W n i o s e k  p. Krópiń-  
sk iego  o a s e k u r o w a n i u  cz łonków,  po w y ­
j a ś n i e n i u  pp.  Dr.  C w i k l c e r a  i D w or sk ie go ,  
że  sp raw ę  tę j u ż  poruszył  k r a jo w y  Zw iąz ek ,  
p r z e k a z a n o  wydzia łowi .  —  P. Saw ick i  za 
py tuje ,  j a k  się m a  s p r a w a  o s o b n e go  bu 
d y n k u  d la  s t r a ż y  ochotn icze j  i wozu  rek  wi ­
zy t ow eg o  ? P .D r .  Dworsk i  p r z y r z e k a m i e j s c e  
w mie j sk ich  k o s z a r a c h  poża r . ,  k t ó r e  się 
m a j ą  b u d o w a ć  w r. 1892; zaś  sp r aw ę  d o ­
t y c z ą c ą  wozu r e k w iz y to w e g o  o ds tą p i on o  
wydzia łowi.  N a  z a p y t a n i e  p. K ow al c zy k a ,  
co się dz ie j e  z l e g a te m  śp.  p. Suinowsk iej  
p r zed  12 l a ty  z ł oż o n ym  w kwocie  1000 zł. 
p. Amo r t  w y ja ś n i a  że k w o t a  ta  pozos taj e  
w r ę k a c h  p. F ra n k o w s k i e g o ,  k tó r y  p r z y ­
rzek ł  tę kwo tę  wraz  z o d s e tk a m i  po do- 
po ln ien  n fo rm al no śc i  z łożyć .  N a  tein po­
s i edzen ie  o go dz i n ie  9*/, zamknię to .

rego nauczycie l  ty lk o  z powodów niezdolności do 
pe łn ien ia  obowiązków nauczy c ie lsk ich  w jego 
osobie leżących, w stan spoczynku może być 
przeniesiony, a zdanie,  że pod innymi p rzy czy ­
nami w tym  a r ty k u le  wspomnianymi rozumieć 
można tak ż e  zwinięcie pewnej szkoły ,  p rzy  k tórej 
zdolny do pe łnienia  obowiązków nauczycielsk ich  
miał posadę, nie j e s t  uzasadnione w ustawie.  —  
Zwinięcie szkoły  wydziałowej w Krośnie  u p ra ­
wniało  władze szkolne, ty lk o  do udzie len ia  p. 
(izyklowi innej posady nauczycie lskie j ,  jed n a k że  
z pozostawieniem mu do tychczasow ych  poborów, 
skoro  przenies ienie  bez jego  winy nas tąp iło .

W sk n tek  tego w yroku  o trzym ać  musi p. 
Gzykiel n ie ty lk o  podwyższenie p łacy  do p ie rw o ­
tnej  w y so k o śc i , ale  nad to  i uzupełnienie  p łacy 
za l a ta  ubiegłe.

W y d aw ca  i odp o w ied z ia ln y  re d ak to r  
____________ H e n r y k  S ł o t w i ń s k l . ____________

R u b r y k a  „N a d es ła n e"  n ie  pochodzi  od 
Redakcyi .

Nadesłane.
Nin ie j sz em o św ia d cz am  d l a  w iad o­

mości  P .  T .  in t e r e so w a n y c h ,  iż w dniu 
20. p a ź d z i e r n ik a ,  w czas ie  pożaru,  ani  j a  
sam,  ani  t u t e j s z a  s t r aż  p o ż a r n a  n a  me po­
l ecen ie ,  nie  w z y w a ł a  t e legraf i cznie  p om oc y  
St raży  p r ze m y sk ie j ,  w d an e m  bowiem r a ­
zie,  b y ł b y m  swe na z w is k o  pod p i s a ł  i nie 
do nos i ł  my ln ie ,  ż e  „m ias to  w p łom ie n ia ch . "

Z d rug ie j  s t ro ny  nie dziwię  się, że  
n ie z n a n y  rai d o t ą d  n a d a w c a  t e l e g r a m u  
prosi ł  o pomoc,  bo n i e b e z p ie c z e ń s t w o  d la  
c a ł e g o  mias ta  r ze cz y w iś c i e  by ło  b a r d z o  
wielkie i t y l k o  Bogu  a  po tem s t r a ż y  za- 
wdz ięczyć  na le ż y ,  że  m e s z k a m y  pod w ł a ­
snym i  dachami .

D u b ie c k o ,  3 l i s to p ad a  1891.
A lfr e d  W eiss  a p t ek a rz .

Izby sądowej.
I’ r z. e d T  r y  l i n n a ł e  ni a d ii i  i n i s t r a 

e V j  n y in w e  W i e d ii i u rozs t rzygnię to  w 
dniu 8. z. m. sprawę nadzw yczaj  zajm ującą  ze 
względu na wyrażone w orzeczeniu zdanie  o sto 
ślinkach p ra w n y ch  nauczycie li  naszych szkół i,i 
dowyeli.

Nauczycie l  przy  tu te jszej szkole  ludowej 
p. Ti-.tli 1 (izykrel,  za jm ow ał  do roku 1 8 8 5  s ta lą  
posadę przy szkole, wydziałowej w Krośnie z płaeą 
roczną 7.30 zł. Orzeczeniem Rady szkolnej k ra  
jowoj z dn ia  22 .  sie rpnia  188(i 1. 84.33 p rze ­
niesiono p. Gzykla  7. powodu zwinięcia szko ły  
Wydz. w Krośnie w tymczasow y stan  spoczynku, 
zan im  u i  inna  posada nauczycie lska  udzie loną 
nie zostan ie .  Następnie ,  gdy  Rada  szk o ln a  okrę 
giiwu w Przemyślu  p. Czyklowi n a d a ł a  n iee ta tow ą 
posadę z płacą  4 5 0  zł. przy  tu te jsze j  szkole  l u ­
dowej, odwołała  Rada  szko lna  k ra jo w a  o rzecze ­
nie. n z, dnia  15. września 1 8 8 5  1. 1 0 3 7 7  p rze ­
niesienie p. (i/.ykla w stan  spoczynku, przyznając  
mu poprzedni stopień nanczyc elski,  lecz płacę 
ty lk o  t a k ą ,  j ak a  do nowej posady mu udzielonej 
j e s t  p rzyw iązaną  Ministerstwo ośw ia ty  d e cy z y ą  
z d. 22 .  p aźd z ie rn ik a  1 8 9 0  1. 2 0 9 3 9  odmówiło 
rekursowi wniesionemu przeciw oliu poprzód wy ■ 
m ien ionym  orzeczeniom R ady  szk. kraj.

Otóż przeciw te-uu rozs t rzygn ięc ia  ministe  - 
rya ln em u  wniósi p. Teofil Oz.ykiel sk a rg ę  do 
T ry b u n a łu  ad .n in is tra  yjnego, k tó ry  po rozprawie 
wyrokiem  z dn ia  8 .  paź Izi rn ik a  b . r . d o  1. 3 1 8 9  
zniósł rozs t rzygn ięc ie  m in is te rs tw a  ośw ia ty  i Rady 
szkolnej k ra jo w ej ,  op iera jąc  s ię  na  ar t .  34  galic .  
us taw y  o s tosunkach  nauczycie lsk ich ,  wedle któ

Z zw in ięc iem s z k o ły  w y d z ia ło w e j  w 
Krośnie,  p rz y  k tó r e j  za jm y w a łe r a  posadę 
s t a ł ą  n a u c zy c ie la ,  w y w ią z a ła  się n a d e r  za- 
w ik ła n a ,  a co g o r s z a  b a r d z o  bo le sn a  w 
s k u t k a c h  d la  mnie  s y t u a c y a  p o z b a w ia j ą c a  
mie z f ami l ią  n a l e ż n e g o  u t r z y m a n i a  i ś r o d ­
ków do życ ia .  W  po ł ożen iu  tein posp ie ­
sz y ł  mi z p om oc ą  p r a w n i c z ą  Wi e lm ożn y  
pan Dr.  W i l h e l m  R o s e n  b a c h ,  a d w o ­
k a t  k r a jo w y  w P r z e m y ś l u ,  k tó r y  z r z a d k ą  
b e z in te r e s o w n o ś c i ą ,  su m i e n n o śc ią ,  p u n k t u ­
a lno śc i ą ,  o raz  p rze jęc iem  się li w celu 
po da n ia  ś r o d k ó w  r a t u n k u ,  p o d j ą ł  się roz 
w ia i an ia  tej s p r a w y  i do p ro wa dz i ł  j ą  do 
n a d e r  p o m y ś l n e g o  ro zwią zan ia .  Za  czyn  
ten wznios ły ,  za  s z l a c h e t n ą  b e z i n t e r e s o ­
wno ść  i m o z o ln ą  pracę ,  poczuwarń  się do  
o b o w ią z k u  z ł o że n ia  pub l i c zn i e  ho łdu  t e m u  
c z c i g o d n e m u  a z a c n e m u  O b r o ń c y  m e m u,  
t ak  we w ła s ne m ,  j a k  i familii  mej im i e n i u ;  
o raz  s e r d e c z n y c h  ży cz eń  : oby  Bóg  W s z e c h ­
m o g ą c y  w y n a g r o d z i ł  Oi P a n i e  za  to s t o ­
k r o tn ie ,  oby  u ży c zy ł  Ci zd r o w ia  i d łu g ie g o  
wiek u  k u  obron ie  i u ld z e  se rc  s k o ł a t a n y c h  
a c i e r p i ąc yc h  w s k u t e k  n ie sp r aw ied l i wo śc i  
— dziś n e s t e t y  t a k  n a t a r c z y w i e  w sp o­
łe cz eń s t w o  na sz e  coraz  b a r d z ie j  się w c i ­
s ka ją c e j ,

Z po w aż an ie m ,  do zgo nn i e  w dz ię cz ny
Teofil Czykiel.

l > r n l y s t »

Dr. Mmi ScMfer
osiadł w Przemyślu i  ordynuje w domu p. 
Aechkenuzrgo l 14S przy ul Fi anciszkańnkiej.

Dla ubogich bezpłatnie od 8  — 9

Dentysta P. Schnitzer
mieszka obecnie na Bramie vr domu 
Wgo p Pi skora obok Hotele Prze­
myskiego, róg ulicy Dobromilskic).

Dr. Dukiet,
lekarz zdrojowy w R y m a n o w i e ,

odwrócił i ordynuje w Pzemysln ni. Długa Nr. 77

Drobno ogło«zcn!a.

Biało szycie  i.owwj b ie l izny ,  ja k  i wszelkie  na- 
p n w k i  używanej  a również d robną  kra- 
wiro.zyziię suk ien ,  przy jm uje  M A R Y A  S T A -  
SZEWSK A na (i irli irzaoli, przy ulicy Stry- 
charnkicj w domu Cha ima Kosa pod I 470 

zam ieszkał  i. — Taili* u je s t  tanio do sp rzedan ia  
m aszyna  do szycia  W ilsona w z a p e ł n i  dobrym  
stanie .

1 ucznia P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S. F.  P I Ą T K I E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .



G A 5 E T A  T F Z E M Y P K A  z d. f>. l i stSjarln 1891. Nr.  89.

O C E N I O N E  i P O L E C n N E  przez T o w a r z y s t w o  l e i c a r s l r i e  k r a k o w s k i e  (komisja przem. lekai skHji <!<» I. 34 o z dn ia  2 7. k w i e t n i a  1889.

M K U A l i  > ; a s m  < - i
W y staw a  hyiricniczno ]<>k;tr.sU a  

L v  ów 188$. Z a
M K D A L  K A S M K i l

Wystawa liytri<‘ni'fcim lekarska 
Kraków kV.il.

W  I  W  A c  s  u  i  a  s  s  -? p i
wyrolm a p t e k a r z a  Z ^ G K j ^ E T J l ^  I K I ^ Z j I O I K I I I E I G r O

W I N O  C H I N O W E .  W I N O  C H I N O W O  Ż K L A Ż I S T E ,  W E' ' '  P E P S Y N O  W. E. W I N O  P E P T O N O W E  W I N O  IUJ MI1ARRAM;  W E  
Flaszka wina leczniczego kosztuje I z ł. 50 ct - Główne składy: W aptece pud Gwiazdą w n .  emyślu, WP Wiśniewskiego aptek, w Krakowie, WP. Kochanowskiego aptek, we Lwowie, oraz i w  innych

aptekv cli dostać można.
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Niniejszcm zawiadamiamy Szanowną 1\  I’. Piib-luznokt'

Filia wiedeńska
z e

f i i

H E I L M A N A  K O H N A  i S Y N Ó W
ul. F ran ciszk ań sk a  156 I. piętro, ( n a ; i / < < i \ \  u  i w  z .-g , -n o w e j)

, ,  >t. i la bogato zaopatrzoną w m olki wybór gwlowyrli

sukien męskich i dzieci
na sezon jesienny i zimowy

w własnym zakładzie wykonywanych,  w najnowszym fasonie,
po zdumiewająco niskich cenach.

Alty uniknąć pomyłek, uprasza stę Szanowni} 1'. T.  l*ul) uSzność
dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz magazyn sit; znajduje.

Z uszanowaniem Jlcilniuii K olm  i Synowie.
^ 1  f \ - * r  r i C i f i i 7 n  • w W i e d n iu ,  w P rze my ś l u ,  w K ra k o w ie ,  we Ewo-
t j K l t l l l j  • w ie , w C z e r n i ow ca eh ,  w Ikielsku, w Op aw ie ,  w
Pil/.nie,  w T a r n o w i e ,  w Rzeszowie ,  w J a r o s ł a w iu  i w S t an i s ł awow ie . £
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balonowa nafta niewybuchuwa /

( N A F T A S K Ł A D  K Ł Ó W A  Y

J. Wiktora nafty bezpieczeństwa
w  P r z e m y ś l a

na Bramie I. 1 róg ulicy Franciszkańskiej 

sprzedaje 
v* tegorocznym sezonie jesiennym i zimowym

1 | i t r  na f ty  salonow ej ni* wybuchów ej po 20ct.
l itr  nafty  g o sp o d a rsk ie j  u iew ylm chowej po 
16 c t .

1 l i t r  na f ty  „ A s t r a !  i n a “ zapa lna  przy 
70"C po 30 ct.

1 l i t r  na f ty  „ W ik to ra "  Pa tro lu  i i iewyhucho- 
wego  po 28 ct.

i op u szcza ) rz.y z:> k 11 p i  ic w kam ionka  cli 
luli I rcz.kreh znaczny raliat.

W  ł a s n a  f i l i t i  N r .  I. urządzoną zo­
s ta ła  przy ulicy T rzec iego  Maja (T r . i la  
.Jaios ławsk i i sp rzedaje  wyż wspomniane 
g a tu n k i  n a l ty  po cenach  w Składzie  

( i łó w n  jdd ni* zmienianych.
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W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

c*o n a b y c i a

w juta „joli Opatrznością” F. BAJERA w Pmiyśla.
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Jka WIEDEŃi Qk-, nJ Q I 0pernring5
(lleinrielishiif).  

■ c. i k. dos taw ca  nadworny.
Oih/a :ególnieoi na w szys tk ich  w y ­

s ta w a ch  św ia tow ych  p o H ca-ą  Irwalc po r*‘ 
tw/aio- sz tuczne noże, ły żki i zas taw y sm 
owi* WH/.elkiego roilzaju, k a se ty  w y p raw ce  

s(*rw isy d*> k aw y ,  h e rba ty  
i *lo zas taw y  stołowej od 
na j9kroinn.ejszycli do uaj- 
wytworuisjs/.ycli Specyal- 
n**śó s tanow ią  przyrządy 
dki hoteli, i( staurae.yi. Ka­
wiarni,  pensyonalów , k lu ­
bów, sto łów olicerskicli 
i okrętów. Na każdej s z tu ­
ce wybitym  je s t  pokład 
srehra  i pełne nazwisko

C HM.STOP KLE.

w
'W

Zasępuje prawdziwe 
srebro. " • I ł

f l

12 łyżt*k zł. 1 7 -
12 widelców „ 17‘ —
12 nożów „ 17"—

12 widelców r / eserowyc.il zł. i->'~
12 nożów d e se ro w y ch  „ Ifr —
12 łyżeczek do k aw y  „ 8 '—
12 łyżeczek  do kaw y  czarnej 7 —
Chochla  do rosołu „ ollll
Chochla  do mleka „ 3 2(1
l . j ż k a  do jarzyny „ 4-
12 podstaw ek  pod noże „ *r?jj>
Widelec do serwow ania  1T»0

Cwnniki i llustrowanc wysiłki fi*; na ż ą ­
danie  bezpłatnie.

Jedyna sprzedaż

naczynia stołowego
firmy

Christofla i Ski
w magazynio

ii.

W  r.owym lok' ‘a. ^

DROGUEEYA
PERFDMERYA
D, Ludkiewicza

w Przemyślu,
n l i c a  ^ r a n c i s z k b ń t i k n

poleca Szanownej  I’. T .  Publiczności  
sk ład  i sp rzedaż  hur towną i d robna 
mat.eryałów i prze tworów ap tecznych,  
p rzyrządów chi ru rgicznych,  o pa t r un ­
ków,  ś r od k ó w  toa letowych,  myde ł ,  p e r ­
fum,  pot zt h gospodarskich ,  farb,  po­
kostów,  l ak ierów,  bronzów,  tie.sinfe 
ke}i  ifp. itji.

Wina lecznicze „Yinadoi^
H e r o a t a  c h i ń s k a

r o s y j sk a  */4, T  fun to wy ch .
K A W A  A R A B S K A  tloylon i Kima 

funt 1-10 ct.
RUM J A M A J K A .
O E IW A  N I C E J n K A  **d 12 ct.
O CE T  W I N N Y  16 i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z 1 U L 0  K R Ó L E W S K I E  ant imia-  

zmatyczne  w płynie.

Nieprzenakanesmarowidło nabili}.
S Z U W A K S  w blaszanych pudełkach .  
M A S Ę  FRANCUSKĄ,  do zapuszczania 

podłogi  w 6 odcieniach.
Korki ,  gąb k ' ,  pędzle,  s-.nury gumo we 

i rury s /k l . tnne  do kotfó v p a r o ­
wych,  j jegary,  rury gumowe do śc ią  
gania  piwa, p rzeze rwa ty  wy gumo v |
Nłtwosć: perfumy Lilas Bla c 

i Lirynga.
/a inów il i i i t i  * prowincyi uskuteczni 

o dw rotną  pocztą.
Z ^ s a d k i e m  poważaniem

D. Ludkiewicz.^/

N O W O  O T W A R T Y  M A G A Z Y N
w  P r z r n i y ś l u  „ n a  B r a i k i e "

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
poleca po przystępnych, stałych cenach:

W szelkiego roilząjii płótna czysto lniane e.słymi s / luczk :im i i także  na nn-lry SZYFONY  
i inne w yroby „ B r  S r / t ro l la  S y n a . u (Ibrusy, n;cy.niki, ebustk i  no nosa i śc ierk i  cle.

R u r c h a n y  b i a ł e  i k o l o r o w e ,  l l a n e l o ,
P T *  MATERYE NA SUKNIE DAMSKIE

A k sam ity ,  1’óisze i W* Iwety kolorowi* i czarne. I * I j s / .  j e u w a b n y  n a  Ź A K I K
T Y  r z n r n y  i  I t r i j z o w y .

Owczą watę najlepszy ga l.  Ki lo 2 z ł 50 Ct. K a m g arn y  na iiokryeie f te r damski,  li 
Angorę białą p* <lv ó |ną m etr 38  i 58  ct.

C H U S T K I ,  S Z A L E  i P L E D Y
zim,,w,* *h> o k ry c ia  od 3 30 >lo z ł. 12 50, Kołdry własnego wyrobu z ł.  3'8D  do z ł. 12.
Kocyki na  koniu i na łó żk a  od zł. M ó  do zł. 13. I- n a u k i  biał*-, kolor,  i o r jen ta ln e  portjery  

SUKNA NA GARNITURY I NA PALETA.
Ubicia na meble m etr  78 do zł. 2-!K). Chodniki na podłogi, jutowe, ni.oiilowe i „T apes try ."

Goto-oo-a. ”biol£Bjr*a wŁa.sxx©g:o w yarc feia.
Koszule m ęskie po zł. 1 •40, 1-75, 2- , 2 30, 2 50. Kalesony po 00 ct., zł. 1 -2 0 ,1 4 0 .
.Chustki czysto ln iane n izin  zł. 2 - 4 o ,3 - - ,  4 ‘— do z ł. (i. K o łn ierze . M a n k ie ty  tylko n&jlepszo.

Wielki wybór eleganckich krawatów.
SZELK I ANGIELSKIE od 5.r>, 70, 00, I zł. do zł. 2 0 0 .  C hustk i  jed w ab y e  „cache-ne-z'' na

szyje od zł. N 5  do zł. 3 HO.
W . s e l k i e  g a t u n k i  b i c l i / . n y  t l a m s k i e j .

Oryginalna wełniana bielizna Dra Jaegra, także im itac ja.
Spodki*** barelinnown, morowe, lileowe, włóczkowe i sukienne.  K am ize lk i  d am sk ie  i 
intjskie w łóczkow e.  Pouezoeliy, S k a ią ie tk i ,  (ram asze,  M e ty n k i ,  R ękaw iczk i  w łó c z k o ­

we na z im ę.
I V  Koronki b iałe  i kolorowe, uiei do m aszyny  i d o  haczk o w an ia ,  b aw ełn a  do 
1>. M. (1. b ia ła  po 3, ezerwona i inne ko lory  po 4 centy,  ig ły  do ręcznego szy- 
nz i i zki  do hiel izny, ta s iem k i  białe, spi nki  do koszul i poszewek, szpilki z w y k łe . 

Dostarcza się r ównież gotowe ubrania meskie podług najnowszych żurnalów.

Próbki i cenniki na żądanie w js j ła  się gratis  i franko.

haft
e.ia.

D ru k ie m  S. F .  P ią tk iew icza  w Przem yś lu .


